
Ula sir. 3 artykuł: Wielkopolska dla eksportu - Ambicja pomaga
W niedzielę 29 maja

Święto Ludowe 

w Wielkopolsce
Święto wsi obchodzić będziemy w tym roku 29 maia. 

Ostatnia niedziela tego miesiąca poświęcona zostanie wie­
com, festynom, imprezom sportowym, zabawom i koncer­
tom na wolnym powietrzu. Centralne uroczystości Święta 
Ludowego odbędą się w Zielonej Górze, lokalne zaś we 
wszystkich gromadach i mniejszych osiedlach miejskich o 
charakterze rolniczym.
Święto Ludowe w Wielko­

polsce poprzedzą otwarte ze­
brania partyjne we wszyst­
kich wioskach, organizowane 
wspólnie przez koła ZSL i pod 
stawowe organizacje wiejskie 
PZPR. Rozpoczną się one już 
w sobotę 21 bm. i potrwają 
do soboty 28 maja. Na zebra­
niach tych omawiać się bę­
dzie dorobek wsi w socjali­
stycznym 20-leciu oraz rolę i 
znaczenie klasy chłopskiej w 
tysiącleciu Państwa Polskiego. 
W przeddzień Święta, w nie­
których gromadach o starych 
tradycjach ruchu ludowego 
zorganizowane zostaną okolicz 
nościowe akademie z udzia­
łem przedstawicieli klasy ro­
botniczej i zespołów artystycz 
nych z miast przemysłowych.

Wł. Gomułka przyjął 
ambasadora NRD

16 bm. I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka przyjął 
ambasadora NRD w Polsce 
Karla Mewisa.

Ambasador Mewis w imie­
niu I sekretarza KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności Waltera Ulbrichta wrę­
czył Władysławowi Gomułce 
wydaną ostatnio w NRD 8 to­
mową „Historię niemieckiego 
ruchu robotniczego”. (PAP)

Spotkanie R. Strzeleckiego 
z delegatami KPZR i SED

16 bm. członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Ryszard 
Strzelecki i sekretarz KC Wi­
told Jarosiński przyjęli dele­
gację KPZR i SED które przy 
były na uroczystości setnej 
rocznicy urodzin Juliana Mar 
chlewskiego.

A. Rankovic 
na Wybrzeżu Gdańskim

16 bm. na Wybrzeże Gdań­
skie przybył bawiący w Polsce 
sekretarz KC Związku Komu­
nistów Jugosławii — Aleksan­
der Rankovic z małżonką wraz 
z towarzyszącymi mu osoba­
mi.

Na lotnisku w Gdańsku- 
Wrzeszczu gości witali: czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Zenon Klisz- 
k°- I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Jan Ptasiński, prze­
wodniczący Prezydium WRN 
— Piotr Stolarek. (PAP)

Posiedzenie Prezydium 
Polskiej Rady Ekumenicznej

w ubiegłym tygodniu odbyły się 
posiedzenia Prezydium Polskiej 
Rady Ekumenicznej i Polskiego 
Oddziału Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej.

Na posiedzeniu Prezydium Rady 
omówiono m. in. program obcho­
dów milenijnych organizowanych 
przez kościoły zrzeszone w Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej. Posta- 
nowiono, że we wszystkich tych 
kościołach przeprowadzone zosta­
ną zbiórki na rzecz Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i Inter­
natów.

Na posiedzeniu Polskiego Od­
działu Chrześcijańskiej Konferen­
cji Pokojowej, w której uczestni­
czyli przedstawiciele kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie E- 
kumenicznej, zebrani ‘ zaznajomili 

z aktualną problematyką 
chrześcijańskiego ruchu pokojowe 
8°. w świetle sprawozdań z ostat­
nich konferencji międzynarodo­
wych. w dyskusji poruszono spra 
wę kryzysu wietnamskiego.

Jednomyślnie przyjęto oświad­
czenie solidaryzujące się z wypo­
wiedzią ministra Adama Rapackie 
80 o konieczności zastąpienia eska 
*acji siły i terroru przez eskalację 
upartych, konsekwentnych wysił­
ków pokojowych. (PAP)

Uroczystości Święta Ludo­
wego o szerszym charakterze 
odbędą się w Radze wie (po w. 
Śrem), gdzie tamtejszej szkole 
podstawowej nadane zostanie 
imię Jana Wojkiewicza, działa 
cza ludowego w Wielkopolsce 
i organizatora Batalionów 
Chłopskich, zamordowanego 
przez okupanta hitlerowskie­
go. Na murze wiejskiej uczel­
ni w Radzewie zostanie odsło­
nięta z tej okazji tablica pa­
miątkowa. W Siedleczku (pow. 
Wągrowiec) tamtejszy Wiejski 
Dom Kultury otrzyma imię 
Józefa Resztaka, wielkopol­
skiego działacza ludowego z 
lat międzywojennych, który 
zginął śmiercią żołnierza-par- 
tyzanta Batalionów Chłop­
skich na Lubelszczyźnie. War­
to podkreślić, że wspomniany 
Dom Kultury powstał wyłącz 
nie w ramach czynu społecz­
nego mieszkańców wsi przy 
technicznej pomocy fachow­
ców z WTydziału Budownictwa 
Prezydium PRN.

Poza tym uroczystości o 
charakterze ogólnopowiato- 
wym odbędą się w Sierako-
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Polsce — serca swe 
i umysły oddajemy!

Spotkanie studentów w Kruszwicy

„Nasze serca i umysły Polsce Ludowej” — pod tym ha­
słem w legendarnej stolicy Piastów — Kruszwicy odbyło się 
w niedzielę ogólnopolskie spotkanie studentów, reprezentu­
jących 220 tys. rzeszę naszej młodzieży akademickiej. Na 
spotkaniu tym młodzież ze wszystkich ośrodków akade­
mickich kraju uczciła 1000-Iecie państwowości polskiej.

Poznański hejnał igrów ża­
kowskich zainaugurował uro­
czystości studenckie nad Go- 
płem.

Wcześniej jeszcze żacy pcr- 
znańscy w liczbie 500 osób po­
dążający do Kruszwicy zatrzy­
mali się w Strzelnie dając wy­
stęp dla miejscowej ludności. 
W Domu Kultury zaprezento-
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Zakończenie Tygodnia 
Ziem Zachodnich

Ścina rocznica urodzin 
Juliana fflarcklaw&klaao

Gdy nowe zmaga się ze starym 
polemika nie zaszkodzi

Międzynarodowe spotkanie dziennikarzy

Naświetlenie problemów współpracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych w prasie, radio i telewizji — oto temat 2- 
dniowego międzynarodowego spotkania publicystów i dzien­
nikarzy ekonomicznych, które rozpoczęło się 16 bm. w War-
sza wie.
Na spotkanie to, pierwsze 

tego typu, przybyły delegacje 
dziennikarzy Bułgarii, CSRS, 
Jugosławii, Mongolii, NRD, 
Węgier, Związku Radzieckie­
go i Polski.

W obradach uczestniczą: P. 
Jaroszewicz, Artur Starewicz, 
Stefan Olszowski i inne osobi­
stości.

Uczestników spotkania po­
witał przewodniczący Klubu 
Publicystów Ekonomicznych 
SDP — red. Szymon Jakubo­
wicz.

Dłuższe przemówienie wy­
głosił następnie wicepremier 
Jaroszewicz, który powitał u- 
czestników spotkania w imie­
niu rządu polskiego.

P. Jaroszewicz podkreślił m. in., 
iż kierownictwo PZPR i rząd Pol­
ski przywiązują znaczenie do pra­
cy dziennikarzy prasy, radia i tele 
wizji, sprzyjającej dalszemu roz­
wojowi i pogłębieniu socjalistycz­
nego współdziałania gospodarcze­
go bratnich krajów.

Następnie P. Jaroszewicz omó­
wił najważniejsze problemy współ 
pracy gospodarczej, wymiany to­
warowej. koordynacji planów o- 
raz wielostronnych rozliczeń kra­
jów RWPG.

W zakończeniu wicepremier o- 
świadczył: — należy coraz pełniej 
zaspokajać zainteresowanie spo­
łeczeństw nowymi rozwiązaniami 
we współpracy krajów socjalistycz 
nych. Prasa powinna — tak sądzi­
my w Polsce — omawiać we właś­
ciwym zakresie i formie kontro­
wersje i prowadzić polemiki, któ­
re są bardzo pożądane wszędzie 
tam, gdzie nowe zmaga się ze sta­
rym. .

inspiracja prasy w podejmowa­
niu problematyki współpracy gos­
podarczej z zagranicą napotyka, 
przynajmniej w Polsce, na trud­
ności w środowisku administracji 
gospodarczej. Są i tacy pracow­
nicy administracji, którzy hołdują 
postawie tzw. odpowiedzialności 
biernej, polegającej m. in. na nie­
dopuszczaniu bardziej treściwych 
informacji do prasy ponieważ mo­
gą być one kontrowersyjne. Prag­
niemy w Polsce, aby wykorzysta­
nie racjonalnego oddziaływania 
przy pomocy prasy na bieg wy­
darzeń, aby pełne wykorzystanie 
argumentów replikujących tym, 
którzy nam źle życzą, było przed­
miotem największej troski naszej 
pracy partyjnej, administracji, a 
także w prasie i przy istotnym u- 
dziale prasy.

Organizatorzy spotkania, na 
przykładzie prasy polskiej i 
czechosłowackiej, przedstawi­
li w wygłoszonym przez Sz. 
Jakubowicza referacie do­
świadczenia, sukcesy i trud­
ności dziennikarzy w naświet­
laniu problemów międzynaro­
dowej współpracy gospodar­
czej krajów socjalistycznych. 
W referacie zwraca się uwagę

na konieczność szerszego in­
formowania opinii publicznej 
o najważniejszych zagadnie­
niach dwustronnej i wielo­
stronnej współpracy ekono­
micznej między krajami socja­
listycznymi. W miejsce su­
chych komunikatów, winny się 
pojawiać materiały prasowe 
rzetelnie informujące o toczą­
cych się dyskusjach, wymianie 
zdań i opinii. Publikacje pra­
sowe powinny wykazywać, iż 
wiele decyzji poprzedzanych 
jest długotrwałą, trudną nie­
kiedy, pracą.

Choć ostatnie lata przynio­
sły szereg interesujących ar­
tykułów, reportaży, wywia­
dów oraz wydawnictw książ­
kowych na temat działania 
RWPG i innych form współ­
pracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych, istnieje pilna 
potrzeba znalezienia lepszych, 
bardziej zrozumiałych dla sze­
rokiego ogółu metod przeka­
zywania społeczeństwu zain­
teresowanych krajów wiedzy 
o tych sprawach.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.
PAP

14 zabitych w Da Nang
W ciągu poniedziałku — jak 

wynika z doniesień agencji 
zachodnich, przycichła strze­
lanina w Da Nangu. ośrodku 
opozycji buddyjskiej przeciw­
ko juncie sajgońskiej. Sytu­
acja w tym mieście jest jed­
nak nadal napięta.

14 zabitych i 30 rannych to 
pierwsze wyniki walk ulicz­
nych w Da Nang między po­
wstańcami i oddziałami pie­
choty morskiej armii sajgoń­
skiej. Rozgłośnia radiowa w 
Hue podaje, że w rękach po­
wstańców nadal znajduje się 
szereg pozycji. W okręgach 
miasta, zajętych przez wojska 
Ky, trwają aresztowania. (Na 
temat tych zajść piszemy rów­
nież na str. 2).

Jak podaje PIHM — w dniu 
17 bm. przewidywane jest za­
chmurzenie niewielkie i umiar­
kowane, W dzielnicach central­
nych i na południu kraju lo­
kalne burze. Temperatura w ciągu 
dnia od 15 st. do 28 st.

Ziemia Nyska była 15 bm 
miejscem centralnych uroczy­
stości zorganizowanych na za­
kończenie tegorocznego Tygod 
nia Ziem Zachodnich. W Głę­
binie odbyło się uroczyste 
wmurowanie aktu erekcyjnego 
pod rozpoczynającą się tu bu­
dowę zapory i zbiornika re­
tencyjnego na Nysie Kłodz­
kiej. Następnie w Nysie od­
była się manifestacja miesz­
kańców miasta i powiatu.

O godzinie 10 na jednym z 
placów budowy przyszłego 
zbiornika w Głębinowie roz­
poczęła się uroczystość wmuro

Dzisiaj mija setna rocznica uro­
dzin Juliana Marchlewskiego —- 
wybitnego działacza polskiego 
ruchu robotniczego, historyka, 

ekonomisty, publicysty.
Julian Marchlewski był współza­
łożycielem Związku Robotników 
Polskich, następnie Socjai-Demo- 
kracji Królestwa Polskiego i Lit­
wy. Na emigracji należał do przy 
wódców lewego skrzydła socjal
demokracji niemieckiej, na-
stępnie Związku Spartakusa. W 
1920 r. stanął na czele Tymcza­
sowego Komitetu Rewolucyjne­
go Polski. Dwa lata później —
jako współzałożyciel
pierwszym

został
przewodniczącym

wania 
którą 
Zenon 
PZPR 
prezes

aktu erekcyjnego, na 
przybyli; wicepremier 
Nowak, I sekretarz KW 
w Opolu Paweł Wojas, 

Centralnego Urzędu
Gospodarki Wodnej Janusz 
Grochulski, przewodniczący 
Prezydium WRN Józef Budziń 
ski, przedstawiciele władz Ny­
sy i powiatu.

Międzynarodowe) Organizacji 
Pomocy Rewolucjonistom. Julian 
Marchlewski był czynnym bojow 
nikiem przeciwko naporowi ger- 
manjzatorskiemu i antypolskiej 
polityce caratu. O jego poglą­
dach na kwestię niemiecką pisa 
liśmy („Głos" 14 bm.) w artykule 
„Walka z ciemięzcami — przy- 

jaźń z ciemiężonymi".
Fot. — CAF

OO Radzieccy kolarze
Kolarski Wyścig Pokoju wywołuje co roku ogromne zain­

teresowanie. Na trasach gromadzi się zawsze tysiące ludzi, 
którzy nieraz jadą po kilkadziesiąt kilometrów, aby zoba­
czyć kolarzy. Podobnie było na VII etapie tegorocznego WP 
z Katowic do Łodzi, który zakończył się zwycięstwem za­
wodnika NRD — Hoffmanna przed Francuzem Łeduc. Trze-
cie miejsce zajął Dochljakow

Na starcie w Katowicach nasza 
drużyna ustawiła się jako druga 
z kolei za kolarzami ZSRR, któ­
rzy zostali przodownikami wyści­
gu. Polacy stracili błękitne ko­
szulki na etapie Gottwaldowo — 
Katowice, kiedy to dali się za­
skoczyć kolarzom radzieckim. Pol 
ska zajęła wtedy trzynaste miej­
sce ze stratą ponad 5 minut do 
ZSRR.

Punktualnie o godz. 12 różno­
barwny peleton wyruszył z stolicy 
Górnego Śląska. Kolarze mieli do 
pokonania trasę 205 km. Była bar­
dzo piękna pogoda, wprost upal­
nie i wiał silny boczny wiatr. U- 
trudniał on ogromnie jazdę kola­
rzom, którzy przez pierwszą go­
dzinę przejechali zaledwie 38 km. 
Kilka razy peleton pękał na 
mniejsze części, ale potem znowu 
wszyscy jechali razem.

Pierwszy atak zanotowano na 68 
kilometrze. Nieoczekiwanie do 
przodu wyskoczył Jugosłowianin 
Skerl. Ponieważ było to niedaleko 
Częstochowy, wszyscy spodziewali 
się, że Jugosłowianin bez trudu 
zdobędzie premie. Nim jednak u- 
ciekinier zdołał dojechać do Czę­
stochowy dogonili go dwaj Duń­
czycy Lander i Nielsen. Ta trójka 
rozegrała na ulicach Częstochowy 
walkę o lotną premię. Wygrał ją 
Lander przed syvoim rodakiem i 
Jugosłowianinem.

Kilkanaście kilometrów dalej 
prowadząca trójka doścignięta zo­
stała prżez 5 kolarzy. Byli tam 
Hoffmann (NRD). Dochljakow 
(ZSRR), Leduc (Francja), Houben 
(Belgia) i Magiera (Polska). Nie 
miał niestety nasz kolarz szczęś­
cia. Gdy tylko uformowała się 
czołówka, która mocno naciskała 
na pedały, zwiększała z każdym 
kilometrem odległość dzielącą ją 
od głównego peletonu. Magiera 
miał defekt, w pobliżu nie było 
technicznego wozu naszej druży­
ny i Magiera otrzymał rower ód 
rezerwowego wozu technicznego. 
Stracił jednak dość dużo i mimo 
wysiłków nie mógł w żaden spo­
sób dojść do czołówki. Mimo dob­
rej współpracy z kolarzem buł­
garskim Bobekowem. który zaini­
cjował samotna Dogoń za czołów­
ką, dystans pomiędzy prowadzą-

(ZSRR).
cą grupą a Magierą i Bobekowem 
zwiększał się nieustannie. Na set­
nym kilometrze dwójka ta miała 
już jedną minutę straty. Trzy mi­
nuty z tyłu za czołówką jechał za­
sadniczy peleton.

Przez następne kilometry sytua­
cja na szosie nie uległa zmianie. 
Prowadząca siódemka utrzymała 
swoją przewagę, jadąc bardzo rów
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OBIECUJĄCY START
POZNAŃSKICH BOKSERÓW

Wczoraj nastąpiło w Hali Ludo­
wej we Wrocławiu otwarcie 
XXXVII indywidualnych mi­
strzostw bokserskich Polski senio­
rów.

Seria walk popołudniowych w 
czasie której rozegrano 15 spotkań 
przyniosła kilka niezłych pojedyn­
ków.

M. in. w wadze muszej Matz 
(P-ń) wygrał z Cichackim (Łódź),
a Wojdyłło w wadze ciężkiej 
konał Skoczka (W-wa).

REMIS HOKEISTÓW

po-

Reprezentacja Polski w hokeju 
na trawie biorąca udział w między 
narodowym turnieju w Hamburgu 
spotkała się w poniedziałek z re­
prezentacją Anglii. Mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym 0:0. 
Pozostałe wyniki: Holandia — Au­
stria 3:0, NRF — Francja 0:0, In­
dia — Belgia 0:0, Pakistan — 
Szwajcaria 1:0. (PAP)

JESZCZE REMIS

W meczu Hiszpania — Brazylia 
wynik jest remisowy 2:2. W ponie­
działek Brazylijczyk Koch poko­
nał niespodziewanie Hiszpana San 
tanę 7:5, 6:1, 6 2. Decydujący po­
jedynek Brazylijczyka Mandarino 
z Hiszpanem Gisbertem został 
przerwany przy stanie 7:5. 3:6, 
9:11, 8:6, 5:4. (PAP)

Witamy w Polsce!
Wizycie francuskiego ministra 

spraw zagranicznych, Maurice 
Couve de Murville w naszym kra­
ju towarzyszą serdeczne uczucia 
całego społeczeństwa. Towarzyszy 
jej przeświadczenie, że to ważne 
wydarzenie stanowić będzie dal­
szy krok na drodze tak pomyślnie 
rozwijającej się współpracy mię­
dzy połączonymi wiekową trady­
cją przyjaźni Polską i Francją.

Więzy te umocniły się i wzbo­
gaciły o nowe treści w wyniku 
zachodzących w świecie przemian. 
Polityka obu rządów — jak wspo­
mniał min. Couve de Murville 
przywróciła stosunkom między Pa 
ryżem i Warszawą atmosferę wza­
jemnego zaufania i przyjaźni. Na 
szali tych stosunków istotną rolę 
odegrał fakt wkroczenia prezy­
denta de Gaulłe’a na drogę nieza­
leżnej polityk: narodowej, uznanie 
przez Francję granicy na Odrze i 
Nysie i wspólny pogląd obu stolic 
na kwestię rozwiązania problemu 
Niemiec, kraju, który w dziejach 
obu naszych narodów nieraz był 
ich nieprzyjacielem, a który po- 
zostaje sąsiadem i Polski i Fran­
cji. Zarówno Polska jak i Francja 
przeciwne są też uzbrajaniu NRF 
w broń atomową i roszczeniom 
terytorialnym, wysuwanym przez 
rząd boński.

Mimo przynależności do sojuszu 
atlantyckiego Francja wypowiada 
się przeciwko amerykańskiej in­
terwencji w Wietnamie i w innych 
częściach świata. Oba nasze kraje 
za istotny element odprężenia i 
współistnienia uważają bezpie­
czeństwo europejskie, a drogę do 
tego celu upatrują w systematycz-
nym polepszaniu 
dzy Wschodem i 
właśnie polityką 
la się od szeregu

stosunków mię- 
Zachodem. Z tą 
Francja związa- 
lat i jak wspom-

niał nasz francuski gość w wywia­
dzie udzielonym przed wyjazdem 
do Polski, w miarę jej rozwoju co­
raz bardziej ujawnia się słusznosć 
obranego przez Francję kierunku.

Rozwój francusko-polskich sto­
sunków potwierdza fakt, że roz­
bieżności, wynikające z różnicy 
ustrojów społecznych i przynależ­
ności do różnych obozów politycz­
nych i sojuszów wojskowych, nie 
przeszkadzają owocnej współpracy 
między narodami. Atmosferę tych 
stosunków zapoczątkowała przed 
niespełna rokiem wizyta premiera 
Cyrankiewicza we Francji, pierw­
sze w okresie powojennym spot- , 
kanie szefów rządów obu naszych 
państw. Od tego czasu pogłębiła 
się i rozwinęła polsko-francuska 
współpraca naukowa, kulturalna i 
gospodarcza, której wyrazem bę­
dzie podpisanie przez francuskiego 
gościa umowy o wymianie kultu­
ralnej i współpracy naukowo-tech­
nicznej.

Drugim ważnym etapem była za­
kończona właśnie wizyta parla­
mentarzystów polskich we Francji 
i rozmowa wicemarszałka Sejmu 
Zenona Kliszki z prezydentem de 
Gaulle’em, w której na naczelne 
miejsce wybiło się ponownie dą­
żenie obu stron do złagodzenia 
skutków politycznego podziału Eu­
ropy.

Wszystkie te sprawy znajdą tak­
że odbicie w zbliżających się 
spotkaniach francuskiego mini­
stra spraw zagranicznych z przy­
wódcami polskimi. Życzymy mu 
serdecznie owocnych obrad i mi­
łego pobytu w zaprzyjaźnionej 
Polsce. (PAP)



Kosmos broni się..,

Psy odczuły 
okres nieważkości
Kosmos dał się jednak we zna­

ki psom Węgielkowi i Wiater­
kowi, które spędziły na orbicie 
wokółziemskiej 22 dni. Agencja 
TASS doniosła w poniedziałek, 
że w ciągu pierwszych dni po 
powrocie z Kosmosu stwierdzono 
u nich pewne odwodnienie orga­
nizmu, zmniejszenie się masy 
mięśni i spadek wapnia. Zmiany 
funkcjonalne narastały przez pe­
wien czas po powrocie zwierząt 
na Ziemię, ale potem stopniowo 
zanikły.

Oba psy po wylądowaniu poru-
szały się niepewnie. Stan taki
utfźymywał się przez 8—10 dni.

W czasie lotu zwierzęta traciły 
na wadze, chociaż, jak wykazały 
badania, racje pokarmowe, które
otrzymywały, 
Uczeni sądzą, 
złożyło się w 
nie się masy

były wystarczające, 
że na utratę wagi 
zasadzie zmniejsze­

ni ięśn i i pewne od-
wodnienie organizmu. (PAP)

Chora z przeszczepioną nerką

opuściła wrocławską klinikę

Siuiatoiuy sukces 
polskiej medycyny

Klinikę Chirurgiczną Akademii Medycznej we Wrocławiu 
opuściła 26-letnia Bożena M., której 6 tygodni temu, prze­
szczepiono nerkę pobraną od jej brata 30-letniego Tadeu­
sza T.

Druga tura rozmów 
Kosygina z Naserem

W poniedziałek w pałacu 
Kubbah w Kairze rozpoczęła 
się druga tura oficjalnych roz 
mów między szefem radziec­
kiej delegacji rządowej — A-

Odznaczenia
dla działaczy kultury

Kosyginem prezydentem
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej G. A. Naserem. W

Śmiały ten zabieg dokonany 
przez wybitnego polskiego 
chirurga, prof. dr Wiktora 
Brossa, przy ścisłej współpra­
cy z prof. dr Zdzisławem Wik 
torem, zakończył się pełnym 
sukcesem. Przeszczepiona ner­
ka funkcjonuje prawidłowo.

Bożena M. cierpiała na wro 
dzoną wadę nerek tzw. torbie 
lowatość. W czasie wypadku 
przy pracy jedna z jej nerek 
uległa całkowitemu zniszczę-

niu i musiała być usunięta. 
Niestety, okazało się wkrótce 
że pozostała nerka, zniszczona 
w procesie chorobowym, była 
również zupełnie niewydolna. 
Chorej groziła niechybna 
śmierć. Mogło ją uratować tył 
ko przeszczepienie zdrowej

przyjacielskiej atmosferze do­
konali oni oceny stosunków 
między ZSRR i ZRA oraz omó 
wili aktualne problemy sytu­
acji międzynarodowej.

O godz. 12.45 A. Kosygin i 
członkowie radzieckiej delega­
cji rządowej w towarzystwie 
prezydenta Nasera i innych 
osobistości ZRA przybyli na

Jak już informowaliśmy, 14 maja odbyła się w Warsza­
wie w Ministerstwie Kultury i Sztuki centralna uroczy­
stość z okazji Dnia Działacza Kultury, podczas której wielu 
twórców i działaczy kultury otrzymało wysokie odznacze­
nia państwowe.

Kolarze radzieccy nadal atakują
Dokończenie ze str. 1

nomiernie i szybko. Jedynie lotne 
finisze w Radomsku i Piotrkowie 
Trybunalskim wprowadziły w czo 
łówce nieco ożywienia. Oba lotne 
finisze wygrał Francuz Leduc. Na 
około 30 km przed metą z głów­
nego peletonu wyskoczyło do przo 
du czterech zawodników: Zarkow 
(ZSRR), Vogelsang (NRD), Hava 
(CSRS) i Zieliński. Nie zdążyli oni 
dojść do czołówki ale znacznie 
zmniejszyli różnicę czasową jaką 
zdołała sobie wyrobić czołówka.

Na stadionie w Łodzi jako pier­
wszy linię mety przejechał repre-

KLASYFIKACJA 
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO 

KOLARZA
1. Dochljakow (ZSRR)
2. Peschel (NRD 3 - > —

5.
6.
7.
8.
9.

10.

Leduc (Francja) 
Guyot (Francja) 
Albonetti (Włochy) 
Nielsen (Dania) 
Pietrow (ZSRR) 
Wenczel (CSRS) 
Megyerdi (Węgry) 
Hoffmann (NRD)

— 32 
— 29 
— 25 
— 20 
— 19 
— 18 
— 18 
— 17 
— 17

32 pkt.
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

zentant NRD Vogelsang. Drugi był 
Leduc. Następne miejsca zajęli
Dochljakow, Lander,, _______, Nielsen,
Houben, Skerl. Czwórka z Zieliń-
skim wpadła na stadion o 41 sek. 
za zwycięzcą, a peleton 1.04 min.

Po krótkim odpoczynku w Ło- 
idzi kolarze wyruszyli wieczorem 
pociągiem do Warszawy. Drugi 
,,kolejowy” etap oczekuje zawod­
ników w środę na trasie Warsza­
wa — Kutno, (s)

TABELE
WYNIKI VII ETAPU

1. Hoffmann (NRD)
2. Leduc (Francja) 

(obaj z
3. Dochljakow (ZSRR)
4. Lander (Dania)
5. Nielsen (Dania)
6. Houben (Belgia)
7. Skerl (Jugosławia)
8. Vogelsang (NRD)
9. Hava (CSRS)

10. ZIELIŃSKI (POLSKA)
15. KEGEL (POLSKA)
40. POLEWIAK (POLSKA)
41. KUDRA (POLSKA)
74. MAGIERA (POLSKA)

5:04.47
5:05.17 
bonif.)
5:05.47

5:06.28

5:06.51

5:24.16

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VII ETAPU

1. Dania 15:18.25
2. NRD 15:19.06
3. ZSRR 15:19.06
4. Belgia 15:19.29
5. Francja 15:19.29
6. Jugosławia 15:19.29
7. CSRS 15:20.10
8. POLSKA
9. Bułgaria

10. Włochy

15:20.10

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA

PO VII ETAPACH:
1. Guyot (Francja)
2. Dachljakow (ZSRR)
3. KUDRA (POLSKA)
4. O. Andresen (Norw.)
5. Peschel (NRD)
6. Megyerdi (Węgry)
7. POLEWIAK (POLSKA)
8. Van Neste (Belgia)
9. Zarkow (ZSRR)

10. Vogelsang (NRD)
15. KEGEL (POLSKA)
30. ZIELIŃSKI (POLSKA)
65. MAGIERA (POLSKA)

26:14.47 
26:15.51 
26:17.26 
26:18.26 
26:18.27 
26:18.57
26:18.57 
26:19.32 
26:20.17 
26:20.23 
26:21.07 
26:24.37 
26:42.22

KLASYFIKACJA drużynowa 
PO VII ETAPACH

1. ZSRR
2. POLSKA
3. NRD
4. Francja -
5. Węgry
6.
7.
8.
9.

10.

CSRS 
Bułgaria 
Włochy 
Jugosławia 
Belgia

— 78:53.04 
— 78:56.57 
— 78:59.39 
— 79:01.57 
— 79:02.31 
— 79:05.24 
— 79:08.55 
— 79:09.11 
— 79:10.05 
— 79:10.20

2 osoby zabite, 42 rannych

Tragiczny bilans 
autobusowej katastrofy

Pijany kierowca autobusu PKS 
ze Szczecina — Jerzy Włodarczyk 
spowodował ostatniej niedzieli w 
miejscowości Nieborów k. Pyrzyc 
wypadek, w którym 2 osoby po­
niosły śmierć, a 42 zostały ranne.

Kierowca wioząc komplet pasa­
żerów, nie panował nad kierowni­
cą, nie wziął łagodnego zr krętu, 
zjechał na boczne drogi, ściął kil­
kanaście słupków przydrożnych *
runął 
sypu. 
dużą 
łen

z 6-metrowej wysokości na- 
J. Włodarczyk jechał z tak 
szybkością, że autobus pe- 
ludzi przeskoczył rzeczkę

Bielicę i zarył się w ziemię po 
drugiej jej stronie.

Wstępne śledztwo prowadzone 
przez Komendę Ruchu KW MO w 
Szczecinie wykazało, że kierowca 
w sobotę do późnych godzin noc- 

. nych był na zabawie i pił wódkę. 
Śledztwo trwa. (PAP)

2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A

nerki. Szanse te 
który postanowił 
swą nerkę.

Chora, leczona

dał jej brat, 
oddać jej

początkowo

Uniwersytet Kairski naj-

Międzynarodowe kierownictwo 
XIX Wyścigu Pokoju rozpatrywa­
ło na specjalnym posiedzeniu spra 
wę wypadku przy wjeździe na sta 
dion Śląski w Chorzowie. Po za­
poznaniu się z wynikami docho­
dzeń Milicji Obywatelskiej posta­
nowiono :
• Ostrzec odpowiedzialnych za 

poruszanie się wozu Telewizji Pol 
skiej, że każde następne niewy­
konanie polecenia sędziego spowo­
duje automatyczne wykluczenie 
wozu z kolumny wyścigu.

• Wystosować list do Radia i Te 
lewizji Polskiej z prośbą by w 
przyszłym roku przygotowano wóz 
do transmisji telewizyjnej o lep­
szych możliwościach technicznych. 
Gwarantujący większą zwrot- 
ność, zryw, mniej tarasujący szo­
sę.

Zainteresowanie wyścigiem w 
Polsce bije rekordy. Na trasie są 
znacznie liczniejsze tłumy widzów 
niż w ubiegłych latach. Trzeba jed 
nak zwrócić uwagę, że z porząd­
kiem nie jest najlepiej. Ludność, 
a szczególnie dzieci stale przebie- 
gają przez jezdnię wywołując groź 
ne sytuacje. Jeden z wypadków 
zakończył się tragicznie.

Na ulicach Łodzi, gdy samocho­
dy towarzyszące wyścigowi pędzi 
ły z dużą szybkością na metę eta­
pu, zdarzył się śmiertelny wypa­
dek. Pod jeden z samochodów 
wpadł 7-letni chłopiec, który 
chciał przebiec przez jezdnie w 
niedozwolonym miejscu. Dziecko 
poniosło śmierć. Wypadek ten 
niech będzie ostrzeżeniem tak dla 
kibiców jak i służby porządkowej.

na oddziale sztucznej nerki 
szpitala górniczego w Byto­
miu została skierowana do 
Kliniki Nefrologicznej AM we 
Wrocławiu — jednego z naj­
poważniejszych w kraju ośroa 
ków nefrologicznych — kiero­
wanej przez prof. dr Zdzisła­
wa Wiktora, gdzie we współ­
pracy z II Kliniką Chirurgicz­
ną była przez dłuższy czas le­
czona i przygotowywana do 
skomplikowanego zabiegu.

Operację przeprowadzono 31 
marca br. W zespole operacyj 
nym prof. Brossa brali udział: 
prof. dr Stefan Koczorowski, 
doc. dr Władysław Wrężle- 
wicz, dr Waldemar Kożuszek, 
dr Lechosław Dec i dr Włady­
sław Dobrzęcki.

Przeszczepiona nerka od ra­
zu podjęła swTe funkcje. Jed­
nak po kilkunastu dniach za­
obserwowano niebezpieczeń­
stwo „odrzucenia” nerki przez 
organizm chorej; w porę jed­
nak zdołano temu zapobiec.

Obecnie chora w zupełnie 
dobrym stanie opuszcza klini­
kę chirurgiczną i przechodzi 
na dalszą obserwację do klini­
ki nefrologicznej.

Dokonany we wrocławskiej 
klinice zabieg jest poważnym 
sukcesem polskiej medycyny.

PAP

większy w kraju ośrodek nau­
kowy i kulturalny. Studenci 
zgotowali gościom gorące i 
entuzjastyczne przyjęcie.

Wobec wielotysięcznego au­
dytorium młodzieży studenc­
kiej przemawiali prezydent 
Naser, premier Kosygin i se­
kretarz generalny Arabskiego 
Związku Socjalistycznego — 
Ali Sabri. (PAP)

W ślad za tą informacją po- 
dajemy dziś, że wśród odzna­
czonych obok Jerzego Ziółka 
i Zbigniewa Bednarowicza, o 
czym już pisaliśmy, znajdują 
się dalsi przedstawiciele śro­
dowiska poznańskiego. Odzna­
czenia państwowe otrzymali: 
Bolesław Gorzelany ze Środy, 
Anna Wolniewicz z Wągrow­
ca, Ludwik Murawa z Rawi­
cza oraz Stanisław Hebanow­
ski — kierownik literacki tea­
trów poznańskich.

W niedzielnym numerze 
„Głosu” informowaliśmy o 
przyznaniu 46 osobom odznak 
Zasłużonego Działacza Kultu­
ry. Poniżej publikujemy listę 
odznaczonych z Poznania i wo 
jewództwa: Marian Adamski, 
Ryszard Andruszkiewicz, Hi­
lary Bergandy, Czesław Bla-

Spotkanie studentów w Kruszwicy
'Ciąg dalszy ze str. 1,

wał się kabaret Studium Nau­
czycielskiego „Swąd”. Miesz­
kańcy miasteczek na trasie 
Poznań—Kruszwica owacyjnie 
witali sztafetę poznańskich 
studentów udającą się 10 auto 
karami do legendarnej kolebki 
Państwa Polskiego nad Go- 
płem.

100-lecie urodzin
Gandhiego

India przygotowuje się do uro­
czystych obchodów stulecia uro-
dżin Mahatmy Gandhiego. Z 
okazji opublikowana ma być 
łość jego dzieł, obejmująca 30 
mów, jak również kompletna

tej 
ca- 
to- 
bi-

bliografia rejestrująca wszystko co 
pisano we wszystkich językach o 
Gandhim. (PAP)

Alarm przeciwpożarowy
w Wielkopolsce

Nienotowane od 1963 roku nasilenie pożarów w minionych 
czterech miesiącach bieżącego roku zmusiło komendy straży 
pożarnych i związki ochotniczych straży pożarnych w Poz­
naniu i województwie do podjęcia kroków zapobiegawczych.

42 wypadki drogowe
W sobotę i niedzielę na te­

renie kraju zanotowano 42 wy 
padki drogowe, w których zgi-
nęło 20 
dzieci) a 
ny.

W 18

osób (w tym troje 
58 osób odniosło ra-

wypadkach zawinili
kierowcy samochodów, w 16 
motocykliści, w 8 piesi. Pijacy 
spowodowali 8 wypadków.

PAP

Święto Ludowe 
w Wielkopolsce

Dokończenie ze str. 1
wie (pow. Międzychód), w No­
wym Tomyślu, w Gnieźnie i 
Wrześni. Uroczystość w Gnieź 
nie połączona zostanie z ogólno 
polską imprezą sportową, a 
mianowicie z rajdem samolo­
towym dziennikarzy i pilotów. 
We Wrześni natomiast uroczy­
stości połączone zostaną z ob­
chodem rocznicy martyrologii 
Dzieci Wrzesińskich z lat szkol 
nych 1900/1901 i 1905/1906.

Z okazji Święta wręczonych 
zostanie ponadto w Wielko­
polsce 12 sztandarów gromadź 
kich komitetów i 4 sztandary 
powiatowych komitetów ZSL.

(kj)

Na odbytej wczoraj konfe­
rencji prasowej w Wojewódz­
kim Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych poinformo­
wano, że we wspomnianych 
miesiącach wybuchło w Wiel­
kopolsce 276 pożarów, to zna­
czy o 72 więcej niż w analogi­
cznym okresie ub. roku. Pa­
stwą płomieni padło 288 bu­
dynków (w tym 189 całkowicie 
spalonych), czyli więcej o 119 
obiektów. Straty z tego tytułu 
sięgają 6,3 min. zi, przeszło mi 
lion zł więcej niż w omawia­
nych miesiącach 1965 roku.

Jeśli wziąć pod uwagę przy­
czyny pożarów, na czoło wysu­
wa się: nieprzestrzeganie prze 
pisów przeciwpożarowych (63 
wypadki), iskry z kominów za 
pałające słomiane strzechy (88 
pożarów), szczególnie w 5 
wschodnich powiatach Wielko 
polski, a także podpalenia ze 
strony dzieci, pozostawionych 
bez odpowiedniego nadzoru 
dorosłych. Właśnie dzieci spo­
wodowały 37 pożarów, m.in. 
we wsi Przybysław (pow. ja­
rociński) 1 maja z tego powo­
du spaliło się 9 budynków 
(straty — 321 000 zł).

W Poznaniu też zanotowano 
ogromny wzrost liczby poża­
rów z 66 w 1965 r. do 84 w mi­
nionych 4 miesiącach br. Stra­
ty też są prawie dwukrotnie 
wyższe. Dzieci spowodowały 
aż 13 pożarów. Stąd apel do 
rodziców i opiekunów o szcze­
gólną czujność i opiekę.

Zbliżające się Dni Ochrony

Przeciwpożarowej (22—29 bm.) 
które zapoczątkują uroczyście 
obchodzony po raz pierwszy 
Dzień Strażaka, staną się nie­
wątpliwie okazją do nie tylko 
licznych imprez i uroczystości 
(akademie, oddawanie do u- 
żytku remiz, pokazy bojowe,
ćwiczenia 
wszystkim

itp.), ale przede 
do generalnego

przeglądu urządzeń przeciw­
pożarowych, kontroli organów 
porządkowych, szczególnie na 
wsi, gdzie często zapomina się 
o podstawowych zasadach o- 
strożności. (emp)

KOLEŻANCE

Krystynie Białkowskiej
z powodu śmierci

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY 
Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „PRASA' 

w Poznaniu.
K3536

Młodzież serdecznie powi­
tała przybyłych przedstawi­
cieli najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych m. ii. 
sekretarza KC PZPR — Wi­
tolda Jarosińskiego, ministra 
szkolnictwa wyższego — Hen­
ryka Jabłońskiego, gospodarzy 
województwa bydgoskiego, 
przedstawicieli wojska, szkół 
wyższych, organizacji młodzie 
źowych.

W czasie spotkania przemó­
wienie wygłosił Witold Jaro­
siński.

Na zakończenie manifestacji 
nastąpił uroczysty moment pro 
klamowania deklaracji, którą
uczestnicy spotkania 
gorącą owacją.

Do późnych godzin 
teatrze nad jeziorem

przyjęli

w amfi- 
i na in-

nych estradach występowały 
studenckie zespoły artystycz­
ne, m- in. z Lublina, Warsza­
wy, Łodzi, Poznania i Torunia.

PAP

Koziołki płacą
Na 470 Poznańską Grę Liczbową 

„Koziołki” na dzień 15 maja 1966
roku wpłynęło 298.461
Fundusz wygranych

zakładów, 
wynosi

492.460,65 zł. Fundusz na wygrane 
I stopnia w następnych grach wy­
nosi 400.000,— zł. Stwierdzono: 1 
„czwórkę z liczbą dodatkową” w 
wysokości 44.770,— zł; 15 „czwó­
rek” po 6.964,— zł; 52 „trójki pre­
miowane” po 202,— zł; 1.057 „tró­
jek” po 102,— zł; 1.247 „dwójek pre 
miowanych” po 28,— zł; 16.272 
„dwójki” po 8,— zł. Losowanie 471 
gry odbędzie się w dniu 22 maja 
1966 r. w Poznaniu w studio Tele-
wizji o godz. 10.40. (K-1764)

iimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Dzisielszy serwis Informacyjny 
ooracował Janusz Marciszewski.

Drugi front wojny wietnamskiej

łas, Stanisław Chmielowski, 
Antoni Ciszak, Mikołaj Czaj­
kowski, Jerzy Drygas, Henryk 
Duczmal, Kazimierz Ewicz 
Henryk Foterek, Wiktor Gra­
czyk, Eugeniusz Grobelny, Ste 
fan Grzelczak, Dzierżymir Jan 
kowski, Tadeusz Jarzębowicz, 
Leon Józefiak, Stanisław Kar 
liński, Hieronim Kamiński, 
Antoni Królik, Barbara Kola- 
sińska, Edmund Korybalski, 
Krzysztof Kostyrko, Michał 
Kozłowski, Czesław Michalak, 
Antoni Mondzik, Anna Mar­
kiewicz, Krzysztof Mrówczyń­
ski, Zenon Nalipiński, Wac­
ław Oźminkowski, Leon Pią­
tek, Jadwiga Pieńkowska, Jó­
zef Pieprzyk, Edward Rebel- 
ka. Tadeusz Rutkowski, Kazi­
mierz Stachowiak, Florian 
Slósarski, Henryk Soszyński, 
Jerzy Sypień, Tadeusz Sikora,
Franciszek Tatara, 
Urbański, Zygmunt 
ski, Zofia Wieczorek 
szek Zmidziński.

W opublikowanej

Szczepan 
Werbliń- 
i Franci-

w nie'
dzielę liście odznaczonych Zło 
tą Odznaką Honorową m. Po­
znania zakradł się błąd. Naz­
wisko jednego z odznaczo­
nych brzmi: Alojzy Murawa.
Za błąd przepraszamy,

Pogrzeb 
L H. Morstina

Na Cmentarzu Powązkow­
skim w Warszawie odbył się 
w poniedziałek, pogrzeb Lud­
wika Hieronima Morstina.

Wybitnego dramaturga, poe­
tę i prozaika żegnali: najbliż­
sza rodzina, koledzy — pisa­
rze, ludzie teatru, z którymi 
przez całe życie tak bardzo 
był związany i liczne grono 
przyjaciół.

Obecny był wiceminister kul 
tury i sztuki Kazimierz Rusi­
nek,

Nad grobem L. H. Morstina 
zabrali głos prezes ZLP Jaro­
sław Iwaszkiewicz i prezes 
Penclubu polskiego, przyja­
ciel zmarłego Jan Parandow- 
ski.

Mogiłę zmarłego pisarza po­
kryły wieńce i wiązanki kwia­
tów od rodziny, Ministra Kul­
tury i Sztuki, Związku Litera­
tów Polskich, Penclubu, tea­
trów, od przyjaciół. (PAP)

Król Laosu w Moskwie
Na zaproszenie Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR vz 
dniu 16 maja do Moskwy przy 
byli: król Laosu Savang Vatt- 
hana, królowa Laosu i książę 
Si Savang.

Goście laotańscy spędzą w 
Związku Radzieckim pewien 
czas na odpoczynku. (PAP)

Pokłosie „krwawej niedzieli44
Prasa amerykańska tym razem zareagowała bły­

skawicznie: Ostatnie wydarzenia w Da Nang i w 
Sajgonie określone zostały mianem „krwawej nie­
dzieli”. Natomiast oficjalne koła waszyngtońskie 
okazały ogromną powściągliwość — ani jednym sło­
wem nie skomentowano zbrojnej akcji generała Cao 
Ky przeciwko ruchowi buddyjskiemu.

Nie jest to, rzecz jasna, dziełem przypadku. 
Amerykanie po prostu sparzyli się ostatnio, ko­
mentując wypowiedzi szefa marionetkowego rzą­
du sajgońskiego. Gdy bowiem w obecności wielu 
zagranicznych dziennikarzy gen. Ky cynicznie o- 
świadczył, że bez względu na wynik zapowiedzia­
nych na jesień wyborów zamierza pozostać przy 
władzy przez przynajmniej rok, a jeśli wybory 
przebiegną nie po jego myśli, wręcz odmówi prze­
kazania steru rządów wybrańcom narodu, w Wa­
szyngtonie pospieszono z zaprzeczeniem, wyjaś­
niając, że... premier został „źle zrozumiany”. Ky 
udał jednak, że tej „cienkiej aluzji” nie pojął i 
zamiast uczyć się od swych amerykańskich pro­
tektorów, że pewne rzeczy się robi, ale się o nich 
nie mówi — w każdym razie nie przed czasem... — 
powtórzył swoją butną zapowiedź w takiej formie, 
by nie pozostawić ani cięnia wątpliwości co do in­
tencji tego „kieszonkowego dyktatora”.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji oficjalny Wa­
szyngton wołał na razie nie komentować rzucenia 
do akcji przeciwko buddystom doborowych od­
działów południowowietnamskiej piechoty mor­
skiej i spadochroniarzy, tym bardziej, że według 
wersji oficjalnej cała ta operacja przeprowadzona 
została bez pomocy, a nawet bez wiedzy amery­
kańskich władz w Sajgonie. Skąpe wiadomości na­
pływające z Wietnamu nie pozwalają tymczasem 
ocenić ile w tej wersji jest prawdy, a ile z góry 
ukartowanego alibi, alibi tym potrzebniejszego, że 
jeśli wojna na Półwyspie Indochińskim w ogóle jest 
niepopularna w społeczeństwie amerykańskim, to 
brutalne represje przeciwko buddystom budzą obu­
rzenie nawet w tych kołach, które z całkowitym

spokojem ducha godzą się na palenie napalmem 
całych wsi czy na bombardowanie szpitali i szkół 
w Demokratycznej Republice Wietnamu, kojąc 
ewentualne wyrzuty sumienia pełnym hipokryzji 
argumentem, że przecież ofiarami są „komuniści”. 
Ale przecież buddyjskich mnichów i bonzów nawet 
najbardziej wojowniczo nastawiona prasa amery­
kańska nie może podciągnąć pod tę kategorię...

Jeśli jednak przyjmiemy nawet za dobrą monetę 
zapewnienia o całkowitej ignorancji amerykań­
skich „doradców” w sprawie zamierzonej akcji 
zbrojnej przeciwko buddystom, to przecież nie da 
się ukryć, że otwarcie tego „drugiego frontu” woj­
ny domowej możliwe było jedynie dzięki amery­
kańskiej agresji w Wietnamie. Z oficjalnych da­
nych wynika jasno, że amerykańskie siły inter­
wencyjne dorównały już pod względem liczebności 
całej regularnej armii południowowietnamskiej, a 
ich aktywność znacznie ją przewyższa.

W ostatnim tygodniu na przykład straty amery­
kańskie były już trzykrotnie wyższe od strat ar­
mii sajgońskiej. Wynika to stąd, że wojska gene­
rała Ky jako „nie budzące zaufania” zostały w 
praktyce wycofane z linii frontu — jeśli można w 
ogóle mówić o froncie w tej wojnie, która toczy 
się wszędzie — i pełnią jedynie służbę garnizonową, 
a raczej okupacyjną. W akcjach ofensywnych prze­
ciwko partyzanckim oddziałom Frontu Wyzwole­
nia Narodowego uczestniczą już wyłącznie Amery­
kanie (a także oddziały południowokoreańskie, au­
stralijskie i inne), ponieważ żołnierze południowo- 
wietnamscy korzystali z każdej sprzyjającej okazjb 
by zdezerterować czy nawet z bronią w ręku 
przejść na stronę „nieprzyjaciela”.

Dzięki temu pod rozkazami gen. Ky znalazły się 
pokaźne siły wojskowe, uwolnione od ciężkiego 
obowiązku walki w dżungli, które można by­
ło wykorzystać do skrytobójczej napaści na bud­
dyjskie pagody w Sajgonie i w Da Nang.
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Ambicja pomaga
Nasz konkurs eksportowy 

wchodzi w decydującą 
fazę. Propozycje i prze­

widywania eksportowe uczest­
ników powinny już przyoble­
kać się w czyn, w gotową pro­
dukcję, w zawarte umowy z 
zagranicznym odbiorcą. Co na 
ten temat mogą dzisiaj powie­
dzieć producenci? I co oni ro­
bią dla eksportu, niezależnie 
od udziału w naszym konkur­
sie?

Grodzisk, miasto słynące przede 
wszystkim oryginalnym piwem. 
Ale również znane jest z innej, 
dobrej produkcji. Tutejsze Zakła­
dy Mięsne obchodzić będą we 
wrześniu 35-lecie produkcji eks­
portowej. To coś mówi o zakła­
dzie, o jego obecnej załodze, mło­
dej, a skrupulatnej i doświadczo­
nej. Przewodzą jej starzy majstro 
wie i brygadziści: Feliks Napiera­
ła, Wojciech Zybura, Ludwik Cy- 
bal. Absolwent berlińskiej Akade­
mii, 73-letni lekarz weterynarii, 
Aleksander Radtke, działa od lat 
na rzecz dobrej produkcji. Jego 
pieczęć i podpis znaczą tyle samo, 
co opinia komisji rzeczoznawców 
międzynarodowych do spraw jako­
ści. A kierownictwo Zakładów? 
Dyrektor Tomasz Żurek, jego za­
stępca do spraw produkcji Jan 
Łukasiak, całą uwagę w sprawach 
eksportowych kierują na jakość 
wyrobów.

W Zakładach żartują w 
związku z tym, że poczciwe 
świnki traktowane są... na rów 
ni z ludźmi. Przy spędzie na 
fabryczną rampę nie wolno ich 
bić, bo to zostawia ślad w za­
barwieniu późniejszego beko­
nu. Obsłudze pozostają więc 
tylko... przemówienia, co praw 
da nie zawsze pieszczotliwe.

Załodze nie jest obojętne ile 
państwo otrzymuje dewiz za 
jej wyroby. Dlatego to podję­
ła ona dostawy tzw. ciętego 
bekonu, dołożyła pracy do 
swej produkcji, pracy drogiej, 
dla nas opłacalnej. Zagranicz­
ny odbiorca jest kapryśny, je­
den chce więcej przypraw, 
podsuszenia wyrobu, inny nie 
chce ani skrawka tłuszczu. Wy 
syła się więc bekon odpowie­
dnio przygotowany, cięty. O- 
trzymujemy za to więcej dola­
rów, nie zwiększając wywozu 
samego mięsa. Takiej właśnie 
pracochłonnej produkcji do­
starczają dzisiaj grodziskie za­
kłady o 5 procent więcej niż 
planowano dla nich na rok u- 
biegły. i to jest właśnie udział

załogi w konkursie „Wielkopol 
ska dla eksportu”.

W zakładach widzą też inne for 
my poprawienia efektywności pro­
dukcji. Na przykład — postęp tech 
niczny, nowoczesne metody pra­
cy. Jako pierwsi w kraju chcą 
zastosować tzw. paletyzację. Jest 
to pomysł dyr. Łukasiaka: bekon 
wyjęty z solankowych kąpieli u- 
mieszczony jest dla osuszenia na 
specjalnych paletach. Udoskonali 
to magazynowanie w chłodniach. 
Koszt tego przedsięwzięcia zwróci 
się w ciągu roku. Dobudowanie 
ściany na rampie pozwoli przy­
gotować dobrą pakowalnię, która 
ułatwi zachowanie lepszej jako­
ści wyrobów. Zainstalowanie tzw. 
kurtyny powietrznej (bariery po­
wietrza dmuchanego w płaszczyż 
nie pionowej), we wszystkich 
przejściach, zlikwiduje straty ni­
skich temperatur, tak potrzeb­
nych w tych pomieszczeniach.

To są przedsięwzięcia, które 
dadzą oczywiste efekty, choć 
nie zawsze będą wymierne w 
złotówkach.

Grodzisk ma duże ambicje 
przemysłowe. Z cienia Zakła-

WIELKO 
POLSKA ^EKSPORTU"

dów Mięsnych wyrastają mu 
dwaj inni eksporterzy. Mowa 
o Spółdzielni Pracy im. K. 
Świerczewskiego oraz Spół-
dzielni Inwalidów 
lanka”.

Inwalidzi zgłosili

.Wielkopo-

na konkurs
dwa rodzaje wyrobów: opakowa­
nia ze styropianu oraz oryginalne 
ortopedyczne obuwie z drewna. 
Opakowania zaproponowano na­
szym eksporterom dla specjalnie 
wrażliwej na wstrząsy aparatury 
badawczej, naukowej. Znalazł się 
już ną nie odbiorca w ZSRR. Nie­
małe znaczenie przywiązują spół­
dzielcy do swojej drugiej propo­
zycji eksportowej, obuwia, a ra­
czej spodów drewnianych. Odpo­
wiadające kształtom podeszwy sto­
py, stosowane być mogą w obu­
wiu roboczym, a nawet w ele­
ganckim wykonaniu obuwia pla­
żowego. Wbrew pozorom wyma­
gają one skomplikowanej także 
ręcznej obróbki, drogiej w obro­
cie handlowym. Dostrzegli to spół 
dzielcy, zakupując na Targach 
Krajowych wzór, wystawiony 
przez nasz handel zagraniczny. W 
obuwiu z drewna szukają spół­
dzielcy nowej szansy eksporto­

wej, bowiem niebawem wygaśnie 
umowa kooperacyjna z HCP na 
oparcia do wagonów.

Na spody drewniane centra­
la „Prodimex” znalazła już od­
biorców w Szwecji i NRF, pod 
pisano kontrakt wartości 4,5 
min. zł dew. Szwedzi zapłacą 
m. in. automatem frezerskim. 
W ten sposób spółdzielnia gro­
dziska uzyska nie tylko dewi­
zy, lecz również cenną maszy­
nę do obróbki drewna. Stwa­
rza to nowe możliwości dla pod 
jęcia dalszej produkcji ekspor­
towej i zatrudnienia inwali­
dów.

Perspektywy eksportu nie­
pokoiły także załogę spółdziel­
ni im. Świerczewskiego. Jest 
ona dostawcą foteli do wago­
nów HCP. Taka szansa istnie­
je jeszcze na 5 lat, później 
HCP zaprzestanie produkcji 
wagonów. W Grodzisku już te­
raz pomyśleli więc, co mają 
produkować w przyszłej 5-lat- 
ce. Dlatego powstał model krze 
sła kawiarnianego. Wzór ten 
stał się ambasadorem nowego 
grodziskiego eksportu, został 
zgłoszony do naszego konkur­
su. Centrala „Terexport” pod­
pisała już umowy na dostawy 
8000 krzeseł do ZSRR. Obecnie 
stworzono kolekcję, 8 wzorów 
eleganckich nowoczesnych krze 
seł i foteli, produkowanych z 
rur i dermy. Zabrali je już im­
porterzy radzieccy do Moskwy 
na wystawę, by tam określić 
wielkość swojego zapotrzebo­
wania.

Nie zawsze jednak dobrze 
się wiedzie uczestnikom na­
szego konkursu. Kościańskie 
Zakłady Przemysłu Tereno­
wego od miesięcy poszukują 
dystrybutora swoich redukto­
rów dwutlenku węgla, których 
5000 zgłosiły na konkurs. Re­
duktory mają regulować ciś­
nienie przy toczeniu piwa lub 
wód gazowanych. Taką funk­
cję gwarantują kościańskie za­
kłady. Nie mogą natomiast 
same uregulować kompetencyj 

-nych sporów-- -;,Terexportu”; 
„Varimexu”, „Centrozapu” i 
„Polimexu” — naszych central 
handlu zagranicznego, z któ­
rych trzy odmówiły zbytu ko­
ściańskich wyrobów z braku 
kompetencji. Tutaj ponadto 
zabrakło... ambicji. I — koor­
dynatora!

ZBILUT SĘK

Technolodzy: występ!

Prawdę mówiąc jeszcze do 
niedawna pozostawali 
skromnie ukryci w cie­

niu swych znakomitych kole­
gów — konstruktorów. Dużo 
mówiło się i pisało o budowie 
i kształcie wyrobów, o ich wy­
glądzie i estetyce, mniej nato­
miast o sposobie w jaki się je 
produkuje, o właściwym do­
borze materiałów. A przecież 
sposób produkcji i użyty ma­
teriał mają decydujący wpływ 
na sprawność i niezawodność 
wyrobu. Tymi problemami wła 
śnie zajmować się powinni 
technolodzy.

Technologów jest dziś znacz 
nie mniej niż konstruktorów. 
Nie wszędzie zresztą, nie we 
wszystkich zakładach wyko­
nują pracę związaną ze swym 
stanowiskiem. Zepchnięci na 
drugi plan często-gęsto sta­
nowią pośrednie ogniwo mię­
dzy administracją fabryczną, a 
kierownictwem technicznym 
produkcji.

Tymczasem generalny kie­
runek prac bieżącej pięciolat­
ki podniesienia jakości — czy­
ni z technologa jedną z central 
nych figur współczesnej fa­
bryki polskiej.

Stosowanie postępowych 
technologii nabiera szczegól­
nego znaczenia w przemyśle e- 
lektromaszy nowym. Jest ono 
warunkiem uzyskania wyso­
kich wskaźników jakości i no­
woczesności wyrobów oraz ob­
niżki kosztów własnych.

zostały szerzej upowszechnio­
ne.

A efekty? Marnotrawstwo 
materiałów, wzrost kosztów 
własnych, opóźnienia produk­
cji nowych asortymentów.

li

Mariaż: metale
i tworzywa

O tym, że małżeństwo meta- 
z tworzywami sztucznymi

Na co idzie 30 procent 
stali?

Wystarczy odwiedzić hale 
stoczniowe, place wielkich bu­
dów, fabryki maszyn ciężkich 
i obrabiarek, zakłady konstruk­
cji stalowych czy walcownie. 
Wszędzie tam łączenie elemen 
tów konstrukcyjnych odbywa 
się przeważnie za pomocą spa­
wania. Na konstrukcję tego ro 
dzaju idzie rocznie około 30 
procent wyprodukowanej przez 
nasze hutnictwo stali. Niestety, 
prace spawalnicze, ich techno­
logia jest w naszym przemyśle 
w. porównaniu z innymi kraja­
mi wciąż jeszcze archaiczna. 
Tylko 11 procent robót spa­
walniczych zostało u nas zau­
tomatyzowanych. Wprawdzie 
Instytut Spawalnictwa opraco­
wał wiele nowoczesnych tech­
nologii, m.in. technologię spa­
wania łukiem krytym, spawa­
nia elektrożużlowego oraz me­
todą tzw. cięcia plazmowego 
metali nieżelaznych i stali sto­
powych, metody te niestety nie

jest mariażem udanym dowio­
dła praktyka wielu przemy­
słów w rozwiniętych krajach 
przemysłowych. Stosowanie 
tworzyw sztucznych w połą­
czeniu z metalami obniżyło 
znacznie koszt produkcji wie­
lu artykułów. Jak wynika z 
tej praktyki własności eksplo­
atacyjne niektórych tworzyw 
są niekiedy lepsze od tradycyj 
nych materiałów, jak stal i że­
lazo.

Ale u nas w wielu branżach 
przemysłu elektromaszynowe­
go łączenie stali z tworzywa­
mi nie wyszło jeszcze poza kon 
strukcje pomocnicze, części 
wyposażenia i elementy ozdob 
ne.

I tu znów daje o sobie znać 
nieznajomość tych technologii 
produkcji, które pozwoliłyby 
kojarzyć z powodzeniem suro­
wiec tradycyjny z nowoczes­
nym.

To samo dotyczy również 
tzw. technologii powłok czyli 
innymi słowy malowania, gal­
wanizowania, cynkowania i ni­
klowania, które decydują nie 
tylko o estetycznym wyglądzie 
gotowego wyrobu, ale i o jego 
odporności na korozję.

i na stanowiskach pracy. Juź 
około 50 procent produkowa­
nych obecnie urządzeń dla spa 
walnictwa i odlewnictwa zo­
stało zakwalifikowane do wy­
robów najwyższej klasy. Dla 
wykorzystania w produkcji w 
szerszym niż dotąd • zakresie 
tworzyw sztucznych przygoto­
wuje się nowoczesne wtryskać 
ki i wytłaczarki. Placówki nau 
kowo-badawcze dokonują oce­
ny aktualnego stanu technolo­
gii w poszczególnych bran­
żach przemysłu elektromaszy­
nowego. Instytuty naukowo- 
badawcze opracowują kierun­
ki rozwoju nowoczesnych me­
tod wytwarzania uwzględnia­
jąc najnowsze światowe zdo­
bycze techniki.

W bieżącej pięciolatce prze­
mysł elektromaszynowy przy­
gotował około 350 nowoczes­
nych technologii procesów wy­
twarzania. Wdrożenie ich w 
praktykę dnia powszedniego 
naszego przemysłu podnieść 
powinno jakość wielu wyro­
bów, obniżyć koszty wytwa­
rzania, poprawić estetykę.

Wszystko to zależy właśnie 
od technologów!

JERZY SOKOŁOWSKI

Broń do ręki
Najlepsze jednak chęci

SPISANIE TESTAMENTU
Stefania M. — Czy testament 

musi być koniecznie sporządzony 
w biurze notarialnym, czy też bez 
udziału notariusza?

RED.: — Najczęściej stosowany 
jest testament, spisany własno­
ręcznie przez spadkodawcę, zao­
patrzony w datę, miejscowość i 
własnoręczny podpis spadkodaw­
cy. Testament taki posiada taką 
samą moc, jak sporządzony nota-

nie rialnie. (868)

zdadzą się na nic, gdy brako­
wać będzie odpowiednich wa­
runków technicznych: maszyn 
i urządzeń, surowców oraz lu­
dzi wdrażających nowoczesną 
technologię.

W programie poprawy na­
szej technologii fabrycznej u- 
względniono w wielu branżach 
przemysłowych istotne środki 
na ten cel. I tak opracowany 
został program szkolenia spe­
cjalistycznego na politechni­
kach, w szkołach inżynier­
skich, w szkołach zawodowych

„13 PENSJA” I RENTA
Rencista — energetyk. — Za-

kład, w którym pracuję, nie chce 
mi doliczyć przy ustalaniu wyso­
kości do renty — funduszu za­
kładowego, tzw. 13 pensji. Czy to 
słuszne? Jaki przepis reguluje te 
sprawy?

RED.: — Do podstawy wymiaru 
renty nie wlicza się wypłat z fun­
duszu zakładowego. Nie stanowi 
on bowiem stałego wynagrodze­
nia pracownika. (Przepisy o zaopa 
trzeniu emerytalnym Dz. Urzędo­
wy Kom. Pracy i Płacy, nr 2, poz.

3 z dnia 21 IV 1964 r.).

Pierwsze bomby na Berlin

Pedagogika nie jest sztuką łatwą 
ani małą, o czym przy każdej 
okazji nam, rodzicom przypomi­

nają nauczyciele. Wszyscy oni również, 
zgodnie z podstawową zasadą nowo­
czesnej pedagogiki, zwracają uwagę 
na konieczność utrzymania wspólne­
go frontu wychowawczego wobec dzie­
ci i młodzieży. Bywa, że z tego jedno­
litego frontu wyłamują się rodzice, 
którym wydaje się iż są obowiązani 
bronić dziecko przed niesprawiedliwo­
ścią nauczyciela. O tym, że takie me­
tody obracają się właśnie przeciwko 
owemu bronionemu — pisaliśmy nie­
jednokrotnie.

Ostatnio zebrało się jednak, niestety, 
sporo przykładów złych metod wycho­
wawczych, płynących z tej drugiej 
strony profesorskiej katedry. Spra­
wy, które tu chcemy na przykładach 
omówić są zbyt poważne i zbyt nie­
bezpieczne mogą się okazać, aby je 
przemilczeć.

Klasa pierwsza szkoły podstawowej. 
Zbliża się święto pierwszomajowe. 
Wychowawczyni dyktuje maluchom 
następujące zdanie do notesików, słu- 
żących do porozumiewania się z rodzica 
mi: „W czynie pierwszomajowym przy 
niosę 4 zł na kwiatek". Jest w tym jed 
nym zdaniu tak kolosalne nieporozu­
mienie, że aż nie sposób próbować tu 
komentarzy. Oczywiście chodzi nam 
już nie tylko o owe 4 zł, wyciągnięte 
z — nie zawsze pełnej — rodzicielskiej 
kieszeni. Chodzi przede wszystkim o 
fałszywe pojęcia, jakie mogą ukształ­
tować się w umysłach dzieci.

Inny przykład. Też aktualny. Wio­
senny. I także zaczerpnięty z tych naj­
ważniejszych przecież, bo pierwszych 
doświadczeń uczniów. 7-letni Jacek, 

i który nawet podczas niedzielnych wy- 
! cieczek za miasto, pyta się mamy, czy 
! tu można deptać po trawie — dostaje 
! (wraz z całą klasą!) od swojej pani 
I Polecenie zerwania zielonych gałązek 
! w miejskim parku. Wraca do domu 
• z Płaczem. Ktoś przegonił niszczące 
■ młodziutką zieleń dzieciaki, sądząc że 
■ czynią to z własnej inicjatywy. Jak 
■ teraz sprawę rozsądzić ma matka, by 
■ nie uchybić nauczycielskiemu autory- 
■ tetowi?

Są sprawy jeszcze groźniejsze dla 
kształtowania młodych charakterów. 
Uczennica I klasy licealnej zostaje wy­
proszona ze szkoły, ponieważ nie przy­
niosła wymaganych przez wychowaw­
czynię 5 kg makulatury. Dziewczynka 
wie, że mama tu już nie pomoże, Bo­
wiem więcej starych gazet, szmat i tak 
nie znajdzie, jako że córek jest w do­
mu trzy, a makulaturę oddaje się nie 
w jednej tylko szkole. Zaczyna więc 
sama kombinować. Zbiera stare szpar­
gały od koleżanek, biegnie do punktu 
skupu, waży: klops! Dwa kilo. „Proszę 
pana, niech pan mi napisze więcej, bo 
ja dostanę czwórkę z zachowania". 
Zdumiony pracownik punktu skupu

Kto tu 
zasłużył 

na dwóję? 
„łamie się" i wypisuje 3 kg. To też za 
mało. Dziewczynka zaniepokojona per­
spektywą czwórki, nie widząc innej 
rady — ową trójkę przed kilogramami 
przerabia na piątkę. Ponieważ jest to 
dziecko na ogół prawdomówne i bardzo 
z matką zżyte — opowiada jej swoje 
perypetie. Czy matka ma ją ukarać za 
oszustwo? Czy może być spokojna o to, 
że ten pierwszy, udany choć niesamo- 
wolny krok na drodze nieuczciwości 
będzie ostatnim? Czy znowu coś rów­
nie nonsensownego jak kilo starych 
papierów nie przeważy szali wypraco­
wywanej przez długie lata prawdo­
mówności i rzetelności?

Waga spraw szkolnych, których echa 
docierały do naszej redakcji rosła. Oto 
inna pierwsza klasa licealna. Wycho­
wawczyni informuje rodziców na wy­
wiadówce o postępach w nauce ich 
dzieci, sugerując jednocześnie niedwu­
znacznie (a jest to trzy miesiące przed 
końcem roku szkolnego!), by uczniów 
mających po kilka stopni niedostatecz­
nych, którzy juź „nie mają żadnych

szans" — zabrać ze szkoły (U). Jest dla 
nas coś niepojętego w takiej postawie 
nauczyciela. Nie chce nam się wierzyć, 
aby tego rodzaju sugestie miały swe 
źródło w Kuratorium. W czasie, kiedy 
tyle społecznego wysiłku poświęca się 
zapobieganiu przestępczości nieletnich, 
kiedy zwraca się szczególną uwagę na 
to, by nikomu spośród młodzieży nie 
dać okazji wałęsania się „samopas", 
jakimś — oględnie mówiąc — niepo­
rozumieniem wydaje nam się zalece­
nie nauczyciela, który tych chłopców 
czy te dziewczęta chce posłać na... ulicę.

Na zakończenie sprawa, o której pi- 
szemy tu z najwyższym zażenowa­
niem. Ale piszemy dlatego, że nie 
z jednej szkoły dochodziły do nas od­
głosy o biciu uczniów. Tyłe, że może 
nie tak drastycznym w formie. Nau-
czycielka robót ręcznych 
wzór jednej z prac i pyta: 
jakie to ładne". Jeden z 
wstaje i mówi: „a mnie się

pokazuje 
„prawda, 
chłopców 
to wcale

nie podoba". Zostaje za to uderzony w 
twarz. Może powiedział arogancko. 
Może wyrwał się nie pytany. Może 
przerwał nauczycielce. Ale może po 
prostu — na sposób właściwy dzieciom 
— powiedział impulsywnie, a więc 
szczerze. Należy się obawiać, że odtąd 
nie będzie zbyt pochopny w wypowia­
daniu prawdy. Być może nie tylko to 
szkole.

Zdajemy sobie sprawę, że przyto­
czone przez nas przykłady są przypad-
kami. Ale przypadkami tak niepokoją- 

pomijać mil-cymi, że nie można ich 
czeniem.

P. S. Już po napisaniu 
otrzymaliśmy od jednej z

WAN 
tego felietonu 

naszych Czytel-
niczek list, poruszający sprawę tradycyj­
nych bali maturalnych. „Moim zdaniem — 
pisze autorka listu — właśnie ten jedyny 
bal w życiu powinien być radosny i nie­
zapomniany dla wszystkich maturzystów, 
nie tylko dla zamożnych”. Tymczasem staje 
się często przyczyną małych dramatów. M. 
in. z powodu wysokości opłat za wstęp, 
dochodzących do 200 zł. A także ze wzglę­
du daleko posuniętej konkurencji w... stro­
jach. „Łzy płyną w tym roku w mojej ro­
dzinie i rodzinach koleżanek mojej córki, 
ponieważ dziewczęta te nie będą się mogły

Od stałego korespondenta w ZSUR
wadzieścia jeden lat mi­
nęło od Dnia Zwycię­
stwa, od klęski III Rze- 

£ szy. I wciąż jeszcze odsłania- 
Z ne są nowe, nieznane lub za- 
Z pomniane karty historii wiel- 
Z kiej wpjny.
Z W licznych opracowaniach, 
Z dotyczących działań wojen- 
Z nych 1939—1945 do tej pory 
Z utrzymywano np., że pierwsze 
Z lotnicze bombardowanie stoli- 
- cy hitlerowskich Niemiec, Ber 
Z lina, podjęły samoloty brytyj- 
■ skiego RAF. Dopiero teraz w 
Z Leningradzie ujawniono, że hi-

storycy mylą się pierwsi
Z bombardowali Berlin Rosjanie! 
- Parę tygodni po zaatakowa- 
2 niu Związku Radzieckiego, w 
- drugiej połowie lipca 1941 r. 
Z Luftwaffe rozpoczęła terrory- 
; styczne naloty na Moskwę. W 
- odpowiedzi na barbarzyńskie 
5 bombardowanie dzielnic miesz 
Z kalnych stolicy ZSRR Dowódz- 
■ two Naczelne rozkazało pod- 
: jąć bombardowanie Berlina.
■ Nie było to jednak proste. W 
■ tym czasie front był już tylko o 
Z około 450 kilometrów od Moskwy, 
Z a od Berlina — o ponad 1000 km. 
Z Ówczesne radzieckie bombowce 
■ nie miały tak dużego zasięgu, aby 
Z spoza linii frontu dolecieć i po 
z wykonaniu zadania powrócić znad 
■ Berlina.
“ Dość długo poszukiwano odpo- 
Z wiedniego miejsca dla bazy — po-

łożonego możliwie jak
na zachód. Niestety,

najdalej
posuwające

się szybko na wschód hitlerowskie 
jednostki zajmowały, bądź niszczy 
ły jedno po drugim lotnisko.

Wreszcie udało się zorganizować 
„berlińską bazę” na niewielkiej 
wyspie Ezel, położonej na Bałty­
ku u wybrzeży Estonii. Z lenin- 
gradzkiego okręgu skierowano tam

” kilka
; „db
Z w
z 1941
Z nad

eskadr bombowców typu

nocy z 4 na 5 sierpnia 
r. z wyspy wystartowało 
Berlin pięć samolotów.

ubrać w nowe i kosztowne „kreacje”. Czy " 
tym łzom nikt zapobiec nie może?”, (w) Z

Nie dotarły jednak one do ce­
lu, zawróciły, po przeprowa­
dzeniu wywiadu i poznaniu 
trasy prowadzącej cały czas 
nad morzem.

Parę dni później, w nocy z 
7 na 8 sierpnia ponowiono pró­
bę nalotu. Poleciały trzy eska 
dry „DB 3” dowodzone przez 
płk. E. Przeobrażeńskiego, kpt. 
W. Greczysznikowa i kpt. A. 
Jefremowa.

Tym razem pogoda była bardziej 
sprzyjająca, niż w czasie pierwszej 
próby. Lot trwał około 4 godzin, 
na wysokości 7—8 kilometrów. W 
pobliżu Bornholmu zmieniono 
kurs — w rejonie Szczecina bom­
bowce nadleciały nad terytorium 
Rzeszy.

Niemcy nie spodziewali się na­
lotu od tej strony. Radzieckie sa­
moloty prawie nie niepokojone 
przez myśliwce i artylerię prze­
ciwlotniczą dotarły nad Berlin. 
Dopiero tu natknęły się na silny 
ogień przeciwnika.

Płk rezerwy W. Krotenko 
(wówczas radiotelegrafista 
pierwszego prowadzącego na­
lot bombowca), od którego po­
znałem historię tych wypad­
ków, wspomina, że Niemcy 
byli tak pewni siebie, że mia­
sto było prawie niezaciemnio- 
ne!

— Latarnie uliczne i światła 
w domach zgasły jednak na­
tychmiast, gdy zrzuciliśmy 
pierwsze bomby. Znajdowali­
śmy się na wysokości około 
5500 metrów. Nie mogę dziś 
przypomnieć dokładnie, co by­
ło celem naszego ataku. Parnię 
tam tylko, że dobrze widziałem 
kopułę Reichstagu, w momen­
cie, gdy pierwsze bomby poszły 
w dół...

Mimo szaleńczego ognia ar­
tylerii zenitowej i pościgu 
myśliwców wszystkie samoloty 
szczęśliwie powróciły do bazy 
z tego pierwszego nalotu.

Hitlerowcy nie przypuszcza 
li, że nad Berlinem pojawiły 
się radzieckie bombowce. W
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Wreszcie rokowania?

Kurdyjski węzeł
Nikt nie wie dokładnie, ile 

kosztuje ta wojna. Ale 
na pewno drogo, dia­

belnie drogo- Budżet woj­
skowy Iraku pochłania nie 
mai trzy czwarte dochodu na­
rodowego tego kraju! Tragicz­
nych skutków politycznych, 
społecznych i gospodarczych 
trwającego od lat konfliktu 
wewnątrzirackiego nie mogą 
przesłonić bagdadzkie miraże: 
strumienie samochodów, oka­
załe gmachy, na wyrost obli­
czone arterie komunikacyjne-

Z początkiem maja dwie dy­
wizje rządowe, wyposażone w 
czołgi, artylerię i samoloty, 
znów ruszyły przeciwko Kur­
dom. W górskim rejonie Ru- 
wanduz, niedaleko iracko-irań 
skiej granicy, rozgorzały walki 
pomiędzy regularnymi woj­
skami a oddziałami powstań­
czymi Mustafy Barzaniego. 
Źródła kurdyjskie informują, 
że nowa ofensywa rządowa ma 
na celu uzyskanie dla Bagda­
du lepszych pozycji przetar­
gowych w mających nastąpić 
negocjacjach.

W roku 1958, po proklamo­
waniu Republiki Irackiej, gdy 
władzę przejął, poparty także 
przez Kurdów, generał Kasem 
—: wydawało się, że patriotycz 
ne dążenia ludności północnej 
części kraju, żądającej autono­
mii, doczekają się realizacji. 
Ale Kasem, po okresie poli­
tycznego flirtu z przywódcami 
kurdyjskimi, w chwili gdy wy­
dawało mu się, iż jego re­
żim dostatecznie się umocnił 
— jesienią 1961 roku dał roz­
kaz bombardowania kurdyj­
skich wiosek; ruszyła ofensy­
wa, która — tak sądzono w 
kołach rządowych — miała do 
prowadzić do szybkiego oczy­
szczenia Kurdystanu z elemen 
tów buntowniczych.

Lecz pierwsze uderzenie zo­
stało przez kurdyjskich par­
tyzantów odparte, a luźne od­
działy przekształciły się pod 
■wodzą Barzaniego stopniowo 
w armię wyzwoleńczą. Tak 
miały się sprawy w roku 1963, 
kiedy gen. Kasem padł ofiarą 
zamachu stanu — jednego z 
wielu w tym kraju — a nowe 
władze irackie, na których 
czele stanął wkrótce marsza­
łek Arif, zdecydowały się

wznowić antykurdyjską kam­
panię. Tym razem działania 
wojenne przybrały szczególnie 
bezwzględny charakter. Arif 
wysłał przeciwko Kurdom nie 
mai trzy czwarte sił zbroj­
nych, najprawdopodobniej tak 
że z tego względu, by pozbyć 
się z Bagdadu wiecznie kon- 
spirującej generalicji.

Był to okres, kiedy koła woj 
skowe zepewniały, iż Kurdo­
wie zostaną fizycznie unicest­
wieni. Przetrwali oni jednak 
najcięższe miesiące, umacniając 
swe pozycje na górzystej pół­
nocy. W ten sposób potwier­
dził się pogląd, wyrażany przez 
niektóre, bardziej realistycz­
nie nastawione, koła bagdadz­
kie, że zwycięstwo rządowe 
nad Kurdami jest niemożliwe. 
Doszło też z początkiem 1964 
roku do zawieszenia broni. 
Przyrzeczono Kurdom ograni­
czoną autonomię oraz kredyty 
na odbudowę zniszczonych 
działaniami wojennymi tere­
nów-

I oto w kwietniu 1965 roku 
— jak podają źródła kurdyj­
skie — wojska irackie, naru­
szając postanowienia rozejmo- 
we, znów zaatakowały pozycje 
ludzi Barzaniego. Z począt 
kiem bieżącego roku działania 
wojenne trwały już w całej 
pełni. Trudno jednoznacznie 
określić, jakimi pretekstami 
posłużono się przy wznowie­
niu walk. lylożliwe, iż obie stro 
ny nie dochowały zasad zawar 
tego porozumienia. Trzeba w 
każdym razie zwrócić uwagę 
na to, że skłóceni dawniej i 
niezorganizowani Kurdowie, 
wydają się teraz działać soli­
darnie i w sposób skoordyno­
wany. Kurdowie przejawiają 
także obecnie aktywność w 
samym Bagdadzie. Czytelnicy 
gazet prorządowych znajdują 
nieoczekiwanie wewnątrz na­
bywanego dziennjka ulotki, 
sygnowane przez Demokratycz 
ną Partię Kurdystanu. Ludzi 
którzy dali się we znaki lud­
ności kurdyjskiej, dosięga — 
jak byłego burmistrza miasta 
Erbil — kula lub sztylet.

Swego rodzaju novum sta­
nowi to, że o podjętych w 1965 
roku działaniach wojennych 
nie mówiło się i nie pisało w 
Iraku — w przeciwieństwie

do ofensywy z 1963 r. — aż do 
początku bieżącego roku. 
Ostatnio natomiast, niezależ­
nie od publikacji prasowych, 
na temat konfliktu kilkakrot­
nie zabierał głos premier Ira­
ku dr Bazzaz, potępiając pow­
stanie, a zarazem wzywając 
do ugody.

Wspomniane fakty zdają się 
świadczyć, że wewnątrziracki 
konflikt wszedł w nową fazę. 
Nie można wykluczyć, iż rząd 
bagdadzki i nowy prezydent 
Iraku — generał Arif (starszy 
brat marszałka Arifa, którego 
prezydenturę przerwała nie­
dawno śmierć — zginął w ka­
tastrofie helikopterowej), do 
konali wreszcie realistycznej 
oceny sytuacji i zdecydowani 
są — mniej lub bardziej trwa­
le — przerwać wojnę przeciw 
ko Kurdom. Być może, iż 
wbrew wojowniczym deklara­
cjom generała Ukajli, goniące 
go za sławą pogromcy Kur­
dów — irackie koła polityczne 
wyciągnęły naukę z pięciu lat 
wojennej awantury, w ciągu 
których koncepcja zlikwido­
wania problemu kurdyjskiego 
siłą, poniosła kompletne fia­
sko.

Obserwatorzy polityczni w 
Bagdadzie raczej nie mają 
wątpliwości co do tego, że 
Irakczycy nie lubią walczyć, 
nie są oni ponadto nastawie­
ni szowinistycznie wobec nie 
będących Arabami Kurdów. 
Działający w podziemiu irac­
cy komuniści, uznający walkę 
powstańców kurdyjskich za 
sprawiedliwą, zarazem stoją 
na stanowisku, że Barzani po­
winien ograniczyć swoje żąda 
nia polityczne do ram auto­
nomii w łonie republiki.

Najświeższe wiadomości, na 
pływające z Bagdadu, zdają 
się wskazywać, że przywódca 
Kurdów nawiązał pośrednie 
negocjacje z nowym prezy­
dentem Iraku, generałem Ari- 
fem. Niewykluczone więc, że 
jesteśmy w przededniu zakoń 
czenia pięć lat ciągnącej się 
wojny iracko - kurdyjskiej, 
choć historia tego konfliktu 
każę traktować wszelkie ho­
roskopy z niezwykłą ostroż­
nością.

WIESŁAW PORZYCKI
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MUZYKA
Schroeder

i Satanowski
^chyłek bieżącego sezonu koncertowego 

w Filharmonii przynosi częstsze niż po­
przednio występy. gościnne. I tak pod­

czas ostatniego wieczoru słuchaliśmy duń­
skiego kapelmistrza i jugosłowiańskiego 
skrzypka. Jens Schroeder zaprezentował po 
raz pierwszy w naszym kraju „Mutacje” N. 
Bentzona, utwór napisany współczesną, mod­
ną i obiegową manierą — jednak bez cech 
indywidualnych. Słuchacz nie wyczuwał tu 
inwencji ani w samej koncepcji ani w instru- 
mentacji. Natomiast duże wrażenie wywarło- 
odtworzenie Koncertu A-Dur Mozarta przez 
Igora Ozima, laureata już kilku międzynaro­
dowych nagród. Jugosłowianin grał z klasy­
cznym spokojem, czystym dźwiękiem (słynne 
Adagio!), a. z techniczną lekkością i precyzją 
oba fragmenty skrajne. Program zakończyła 
IV Symfonia Schumanna (nazywana „wielką 
romantyczną pieśnią”), dyrygowana przez 
Schroedera w interesująco ożywionych tem­
pach i bez tendencji do przejaskrawień.

Po bardzo długiej przerwie dała o sobie 
znać Poznańska Orkiestra Kameralna, której 
koncert odbył się w minioną niedzielę w Sali 
Malinowej Pałacu Działyńskich. Pod batutą 
dyr. R. Satanowskiego słuchaliśmy kompozy­
cji polskich i obcych. Ciekawostkę pierwszej

części stanowiła gruntownie zapomniana Sym 
fonia D-Dur nr 1 J. Gołąbka, wykonana po 
raz pierwszy po dwóch wiekach! Naszego 
XVIII-wiecznego autora przez dłuższy czas 
historycy uważali za Czecha. Tymczasem 
mistrz Gołąbek urodził się na Śląsku, a dzia­
łał w Krakowie. Tworzył m.in. muzykę sym­
foniczną — trochę naiwną, prościutką, ale 
przecież uroczą melodycznie i zgrabną formal 
nie. Następna nowość imprezy: Symfonia na 
smyczki Sz. Laksa, autora pochodzącego z 
Polski, stale zamieszkałego w Paryżu. Napi­
sany w konwencji postbartokowskiej utwór 
frapuje świeżą współczesnością. Laks ma wie 
le własnego i oryginalnego do powiedzenia. 
Komponuje śmiało i komunikatywnie. Całość 
zrealizowano w Poznaniu po wirtuozowsku 
(prawykonanie). Satanowski poprowadził tę 
muzykę z dużym zróżnicowaniem dynamiki.

Drugą część poranku kameraliści poświęcili 
wznowieniom swego dawniejszego repertuaru. 
Tedy zaprezentowano „Koncerty” Strawiń­
skiego (en Re) i Haendla (gdzie jako solista 
wystąpił solidnie przygotowany M. Koczo­
rowski — obój). W najbliższych tygodniach — 
jak słychać — Poznańska Orkiestra Kameral­
na zamierza dać jeszcze kilka imprez o róż­
nych programach (pono nawet na Zamku 
Przemysława w okresie Targów). Zespół 
brzmi znakomicie, przecie złożony z asów Fil­
harmonii i Opery. Podobał się za granicą. 
Nagrywał na płyty. A jednak produkuje się 
rzadko, walcząc z trudnościami finansowymi 
(jako niesubwencjonowany). Poznańskim ka­
meralistom należy się chyba większa życzli­
wość ze strony miłośników muzyki (sala nie 
była pełna) i realna opieka władz miejskich.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
iiiiiiiiinii iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiłmiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii!iniiiiiiiiiiniiiiniiniiHinniiiiiiiiitiiłiiitiimiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiii'iiiiimiiiiiiiii

Pierwsze bomby na Berlin
Dokończenie ze str. 3 

komunikacie ogłoszonym na­
zajutrz przez Główną Kwaterę 
fuehrera podano, że „około 100 
angielskich bombowców próbo 
wało zaatakować Berlin. Myś­
liwce i artyleria p.-lotn. od­
pędziły przeciwnika, nad mia­
sto przedarło się zaledwie 15 
samolotów, z których 9 zosta­
ło zestrzelonych”.

Prawie co słowo, to kłam­
stwo. Anglicy zresztą lojalnie 
natychmiast oświadczyli, że w 
nocy z 7 na 8 sierpnia 1941 r. 
z powodu złych warunków at-

mosferycznych ani jeden sa­
molot RAF nie wystartował w 
kierunku Rzeszy.

— Przedstawiliśmy się Niem 
com — wspomina płk Kroten- 
ko —* podczas drugiego nalo­
tu. Razem z bombami zrzuciliś 
my tysiące ulotek, informują­
cych o zaciętych walkach na 
froncie radziecko-niemieckim, 
o zniszczeniu hitlerowskich 
kolumn pancernych itd.

Łącznie z wyspy Ezel przepro­
wadzono 10 nalotów na Berlin, w 
których uczestniczyły 72 samolo­
ty. Warunki lotów były bardzo 
trudne, bombowce leciały na wy­
sokości 7—8 kilometrów, a ów­
czesne samoloty nie miały herme­
tycznych kabin. Do wnętrz wdzie­
rał się 40-stopniowy mróz, brako­

W halach i na stadionach
rj RUGI ETAP MAŁEGO WYŚCIGU POKOJU — to jazda 

indywidualna na czas. Zawodnicy startowali w odstę­
pach minutowych na szosie Obornickiej. Najlepszy czas na 
dystansie 10 km. uzyskał Walkowiak — 15,31 min. przed 
Harbuzińskim — 15,39, obaj z Wildy. Zespołowo wygrali 
młodzi kolarze Wildy przed Jeżycami. Po dwóch etapach 
prowadzą wildeccy kolarze — 3.13,32 godz., pozo­
stałe ekipy legitymują się następującymi czasami: Jeżyce 
— 3.14,39, Nowe Miasto — ten sam czas, Stare Miasto — 
3 16,55, Grunwald — 3 19,25.

W trójmeczu lekkoatletycznym 
juniorek który odbył się w Kali­
szu, dobrze zaprezentowały się 
młode zawodniczki MKS Malta 
Poznań. Wygrały zespołowo 1.258 
pkt. przed Calisią i Energetykiem. 
W Poznaniu w trójmeczu dziew­
cząt również zespołowo wygrała 
Malta, zajmując większość pier­
wszych miejsc (1 205 pkt.) przed 
Energetykiem — 996 pkt. i Olim­
pią — 975 pkt.

Bardzo dobrze spisali się na 
ogólnopolskich zawodach konnych, 
zorganizowanych w Głogowie re­
prezentanci Wielkopolski. Kon­
kurs dokładności dla juniorów wy­
grał A. Ciesielski z Cwału Poznań 
przed A. Matławskim Lech Gnie­
zno; konkurs zwykły przyniósł 
zwycięstwo S. Stanisławiakowi z 
Racotu przed swym kolegą klu­
bowym — T. Tokarczykiem; pier­
wszy w konkursie doładności był 
M. Mickunas z Cwału przed M. 
Kowalczykiem z tego samego klu­
bu; w konkursie juniorów wy­
grali Matławski i Ciesielski. Kon­
kurs sprawności jeźdźca wygrał 
Stanisławiak przed J. Nowakiem 
z Poznania. Stanisławiak również 
triumfował w konkursie ciężkim.

Miejska spartakiada wioślarska 
przyniosła w wyniku dwudnio­
wych regat na Malcie zwycięstwo 
AZS przed Trytonem i Posna- 
nią, KW i Polonią. W punktacji 
dzielnicowej zwyciężyła Wilda 
przed Starym Miastem i Jeżyca­
mi.

Lokalne derby rugbistów Posna 
nii i Polonii zgromadziły na wino- 
gradzkim stadionie dużo entuzja­
stów tej dyscypliny. Po równo­
rzędnej grze, w której Posnania 
zaprzepaściła, zwłaszcza w pierw­
szej części meczu, wiele okazji 
zdobycia punktów, wygrała Polo­
nia 13:12. Były to zawody o mi­
strzostwo Polski.

W finałowych biegach przeła­
jowych „Głosu Pracy” w Chorzo­
wie na 600 m juniorek — Kacz- 
markówna zajęła drugie miejsce. 
Pięknym sukcesem Polaków za­
kończyło się spotkanie z cyklu 
rozgrywek o Puchar Davisa. Po­
lacy pokonali reprezentację Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej 4:1. 
Z następnym przeciwnikiem Po­
laków, którym bęazie Hiszpania 
albo Brazylia spotkamy się 10—12 
czerwca br.

Na zawodach I-a w stolicy Sidło 
uzyskał w oszczepie 80,94 m. 
W rzucie młotem zwyciężył Smo­
liński — 63,67 m. przed Rutem — 
63,43.

Podczas dorocznego „Dnia bie­
gacza” w Bydgoszczy siedmiu 
sprinterów uzyskało na 100 m. czas 
poniżej 10,7. Wygrał Maniak z 
szczecińskiej Pogoni 10,3 przed 
Gramzem (AZS Poznań) 10,5. Na 
400 m. zwyciężył Grędziński (Śląsk) 
— 46,8 wyprzedzając Lipońskiego 
(AZS Poznań) — 46,9. Zimny wy­

grał na 3000 m. przed Piotrowskim 
w czasie 8.08.

Nie powodzi się naszym hokei­
stom na trawie na turnieju w 
Hamburgu. Po przegranej z Ho­
landią, ulegli drużynie NRF ir 
1:2. W pozostałych meczach pa- 
dły wyniki: NRF — W. Brytania 
2:2, India — Francja 2:0, Holandia 
— Kenia 2:0, Austria — Szwajcaria 
3:0, Pakistan — Belgia 1:0.

Bytomska Polonia pokonała mi­
strza piłkarskiego Danii — Esbjerg 
Forenede Boldkluber 4:1. Duńczy­
ków zobaczymy w środę w Po­
znaniu na stadionie im. 22 Lipca.

Nowy rekord świata w skoku o 
tyczce ustanowił Amerykanin Bob 
Seagern, uzyskując 5.32 m.

Podczas lekkoatletycznego mi­
tingu w Madrycie, polscy zawod­
nicy, na siedem rozegranych kon­
kurencji, wygrali sześć: 200 i 400 
m. Badeński 21,4 i 47, skok w dal 
Stalmach — 7,81 m., oszczep Gło­
gowski — 76,96, kula Sosgórnik 
— 18, dysk Begier — 56,90 m. loo 
m. wygrał Hiszpan Paraiso — 10,5 
przed Anielakiem (Polska) — 10.7

Mistrzostwa Europy w zapasach 
— w stylu klasycznym w punkta­
cji drużynowej wygrał Związek 
Radziecki — 40 pkt. przed Fin­
landią — 17 pkt. i Szwecją — 16 
pkt. Odmłodzony zespół Polski 
uplasował się na 13 miejscu.

Rozegrane w Warszawie między­
państwowe spotkanie w gimnastyce 
kobiet Polska — NRD wygrali 
wysoko goście 379,70:374,10.

Tradycyjny dwudniowy rajd mo 
tocyklowy odbył się w austriac­
kiej miejscowości Velden, w któ­
rym na trasie około 900 km. uczest 
niczyli reprezentanci NRF, NRD, 
Polski i Austrii. W konkurencji

Piłka nożna

Od II ligi do klasjj A
LECH NADAL NA 14 POZYCJI
Nie powiodło się poznańskiemu 

Lechowi w grodzie wawelskim. Ko 
lejarze przegrali z Garbarnią po 
prawie równorzędnej grze 0:1. Dę- 
bieccy piłkarze zaprzepaścili szan­
se uzyskania, podobnie jak w pier 
waszym meczu, wyniku remisowe­
go. Powodem — niezaradność strza 
łowa napastników.

W pozostałych meczach uzyska­
no następujące wyniki, z których 
do niespodzianki należy wysoka 
porażka Cracovii.

Pogoń — Start Ł 0:0
Thorez — Stal Mielec 5:2 

Victoria — Górnik 1:1 
Unia — Cracovia 5:2 
MZKS — Lechia 1:0 
Motor — Raków 1:0

Urania — Hutnik

TABELA
1. Cracovia
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Pogoń 
Unia 
Thorez 
Górnik 
Hutnik 
Lechia 
Garbarnia 
Victoria 
MZKS

11. Raków
12. Start Ł.
13. Stal
14. Lech
15. Motor
16. Urania

NIEPOWODZENIA

1:4

12. Obra
13. Sparta

21
21

12
8

19:50
12:45

KLASA A 
GRUPA I 

Orzeł Koźmin — Olimpia Koło 1:0
Ostrovia — Włókniarz Kalisz 0:1...
Pogoń Skalm. — Stal Pleszew 2:0

Górnik II Konin — Stal Ostrów 5:2
Victoria Jarocin — Prosną II

Kalisz 0:1
Kania Gostyń — KKS Kępno 2:0

fabrycznej Polacy w składze: Ka­
łuża, Konczarek, Wieczorek, za­
jęli drugie miejsce, wyprzedzeni 
jedynie przez Austrię. W konku­
rencji indywidudalnej trzej wy­
mienieni rajdowcy wywalczyli 
złote medale.

W rozgrywkach o puchar Mię­
dzynarodowej Federacji Tenisowej 
drużyn kobiecych, nieoficjalne mi­
strzostwo świata wywalczyła dru­
żyna USA. Ogółem uczestniczyło; 
w turnieju 20 drużyn.

2.
3.

5.

TABELA
Ostrovia
Pogoń Skalm.
Stal Ostrów 
Włókniarz Kalisz 
Kania Gostyń

22
22
22
22
22
22
22
22
21
22
21
22
22
22
22

30
29
27
26

40:21
43:25 
49:27 
31:25 
32:27
29:28 
19:20 
24:26 
28:20 
25:32
21:30 
17:21 
23:33 
20:34 
21:36 
19:36

FAWORYTÓW
W LIDZE WOJEWÓDZKIEJ

Ostatnia niedziela rozgrywek o 
mistrzostwo poznańskiej ligi woje­
wódzkiej stała pod znakiem daw­
no niespotykanych niepowodzeń. 
Fakt, że zespoły słabsze umiały się 
zdobyć na sukcesy, sprawia, że w 
miarę zbliżania się ku końcowi 
tych spotkań (ostatnie mecze od­
będą się 5 czerwca) zainteresowa­
nie zawodami znacznie wzrosło.

Oto wyniki:
Włókniarz — Olimpia 3:2

Dyskobołia — Grunwald 3:2
Górnik — Warta 1:1 
Prosną — Calisia 2:1 

Polonia — Zjednoczeni 5:0 
Energetyk — Obra 4:1

2.

TABELA
Olimpia 
Warta

3. Włókniarz
4. Grunwald
5. Górnik
6. Polonia

6. Górnik II Konin
7. Victoria Jarocin
8. Orzeł Koźmin
9. Stal Pleszew

10. Prosną II Kalisz
11. KKS Kępno
12. Olimpia Koło

17
17
17
17
17
17
17

17
17
17
17

25
20
20
20
20
19
17
14
14
13

11

47:16
30:16
30:21
24:19
29:26
35:22 
24:21 
28:28
34:36
17:39
27:40
15:42

U/ naćzym 
obi akty w ta ।

GRUPA II
Olimpia II — Lech II 1:1 

Polonia Piła — Warta Międzychód 
7:0 

Błękitni Wronki — Vitcovia 3:2 
Lubuszanin — Sokół Piła 1:3 •

Kazimierz Krotoski (na zdjęciu) 
mistrz Polski i as atutowy Wiel­
kopolski, po niepowodzeniach, 
pierwszego dnia na międzynaro­
dowych wyścigach go-kartów, w 
zawodach niedzielnych, elimina­
cjach do mistrzostw Polski oraz 
w finale o puchar Automobilklu- ' 
bu Wielkopolski, pokonał swego 
największego rywala Winzlera 
(NRD) zajmując pierwsze miej­

sca. (x)

Stella Gniezno — Polonia 
1:0

Grunwald II — Gwardia 
3:0

TABELA
1. Lech II
2. Polonia Piła
3. Stella Gniezno
4. Sokół Piła
5. Vitcovia
6. Polonia Chodzież
7. Grunwald II
8. Lubuszanin
9. Błękitni Wronki

10. Olimpia II
11. Warta Międzychód
12. Gwardia Piła

17
17
16
16
17
17
17
17
17
16
17
16

Chodzież

Piła v.o.

28 
24
22
19
18
18
16 
15
14 
13
10
3

63:14 
46:27 
38:18 
33:35 
36:28 
25:29 
30:27 
18:25 
20:25 
28:28 
16:36 
10:62

GRUPA III
LZS Święciechowa — Obra Zbąszyń 

1:2
Ravia — Patria Buk 5:0

Unia Swarzędz — Energetyk II 1:0 
Polonia Leszno — Rawicki KKS 2:0 
LKS M. Goślina — Luboński KS 0:1

LKS Bukowiec — Warta II 1:8

wało tlenu, pilotom krew szła z 
nosa i uszu.

Cały lot liczył około 1760 kilo­
metrów długości i trwał tam i z 
powrotem około 9 godzin. Wyma­
gał więc wielkiego wysiłku — nie 
mówiąc już o konieczności obrony 
przed nieprzyjacielskimi myśliwca 
mi i artylerią. Za udział w bom­
bardowaniu Berlina w 1941 roku 
dowódcy eskadr odznaczeni zostali 
tytułami Bohaterów Związku Ra­
dzieckiego, a wszyscy piloci — in­
nymi wysokimi orderami.

Ostatni nalot z wyspy Ezel 
odbył się 4 września 1941 roku, 
niestety, później Armia Ra­
dziecka musiała czasowo opu­
ścić Tallin, skąd do bazy do­
starczano amunicję, paliwo itp.

Dopiero w kilka miesięcy po 
radzieckich „DB 3” nad Berli­
nem pojawiły się samoloty 
RAF.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

7.
8.
9.

10.

Dyskobołia 
Calisia 
Energetyk 
Prosną

11. Zjednoczeni

21
22
22
21
22
21
21
22

21
21
21

37

25
24
24
22
21
20
20
15

82:24
48:9
28:25 
48:21 
38:29 
33:35 
32:44 
25:28
14:28 
21:39

14 16:37

TABELA

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

Ravia 
Warta II 
Luboński KS 
Patria Buk 
Rawicki KKS 
Polonia Leszno 
Obra Zbąszyń 
LKS Bukowiec

17
17
17

9. Unia Swarzędz
10. Energetvk II
11. LKS M. Goślina
12. LZS Święciechowa

17
17
17
17
17
17
17

32 
26
22 
19
17 
18
16 
14
14
11 

8
6

49: 9 
67:16 
27:16 
35:27 
24:22 
31:29 
34:29 
30:38 
14:23 
21:37 
22:29 
20:65

Obserwowali wyścig kartingow* 
ców a jednocześnie wysłuchi­
wali nie najlepszych wiadomości | 

z trasy Wyścigu Pokoju. (a) »
Fot. — (3) K. Przychodzki
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władzom, organizacjom społecznym
INSTYTUCJOM, BRATNIM PRZEDSIĘBIORS-

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW METALOWYCH
POZNAŃ, ulica Szewska nr 16

TWOM i LICZNYM PRZYJACIOŁOM 

ŻYCZENIA ZŁOŻONE Z OKAZJI
ZA

JUBILEUSZU XX-lecia
SERDECZNIE DZIĘKUJE

Fryzjerka, dobra siła — 
potrzebna. Chałasiak Swa 
£??dz._______ _______ 23467g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, ul. 23 Lute- 
go U m. 9.________ 23320g

DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Przemysłowego nr 2 
w Poznaniu

K3387

Potrzebna starsza opie­
kunka z referencjami, 
tylko do dziecka. Kościel 
na 16 m. 9, godz. 16—18.
—____ ___________ 23706g
Gosposię samodzielną do- 
chodzącą do małej rodzi­
ny, na dobrych warun­
kach przyjmę, referen­
cje. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
2I795g.
Potrzebna pilnie bieliż- 
niarka i uczennica w 
tym zawodzie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23418g.

NAJLEPIEJ SPRZEDASZ 
W SKLEPIE „ VERITAS ” 
Poznań, ul. Kantaka 10

K3076

[ Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Poznaniu — 
przyjmie ELEKTRYKÓW z uprawnieniami bhp, do 
obsługi, kontroli, konserwacji i naprawy silników 
i urządzeń elektrycznych oraz do wykonywania linii 
i podłączeń elektrycznych.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Kadr w Po-
znaniu — Stary Rynek 81, pok. 21. K3453
poznańskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej w Poznaniu, ul. Kraszewskiego 
nr 21/25 — przyjmą do pracy:
— KIEROWNIKA działu KOSZTÓW — wykształ­

cenie wyższe względnie średnie i praktyka;
— księgowego do działu kosztów

kształcenie średnie i praktyka;
— PODOFICERA POŻARNICTWA

wy-

na stanowisko
dowódcy zmiany;

— KUCHARKĘ i POMOC KUCHARKI na sezon ko­
lonijny — miesiąc lipiec i sierpień;

— rewidenta FIN.-KSIĘGOWEGO — wykształce­
nie wyższe, wzgl. średnie i praktyka.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr
i Szkolenia. K3505
— INSPEKTORA .NADZORU do Działu Dokumenta­

cji i Nadzoru,
— STARSZEGO INSPEKTORA NADZORU TECHNI­

CZNEGO — specjalność energetyk wzgl. budow­
nictwo, 
Wykształcenie wyższe lub średnie z praktyką 
i uprawnieniami.

— TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,
— MISTRZA BUDOWLANEGO do Zakł. Remontowe-

go,
- INSPEKTORA eksploatacji 

wania i Eksploatacji,
— INSPEKTORA EKSPLOATACJI 

CHANICZNYCH do transportu 
średnie z praktyką,

do Działu Plano-

POJAZDÓW ME- 
— wykształcenie

ST. MAGAZYNIERA wykształcenie średnie,
wzgl. podstawowe i praktyka.

-MURARZY, BLACHARZY, DEKARZY, ELEK­
TRYKÓW, MALARZY oraz PRACOWNIKÓW FI­

ZYCZNYCH do Zakł. Remontowego — przyjmiemy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji 

Kadr przy Dzielnicowym Zarządzie Budynków Miesz
kalnych Poznań 
barak 10.

Grunwald, ul. Grunwaldzka 55, 
K3497

Dnia 14 maja 1966 r. zasnęła w Panu, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najlepsza, oddana 
matka, przeżywszy lat 86, śp.

Anna Białkowska
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

o czym zawiadamiają
DZIECI

Poznań, ul. Rutkowskiego 33a. K3535

Dnia 13 maja 1966 r. zmarł,

dr Adam Korski
Zmarły był wieloletnim działaczem Polskiego 
Związku Motorowego, piastując stanowisko nre- 
zesa Zarządu Okręgu Poznańskiego i członka 

Zarządu Głównego,
odznaczony był Złotą Odznaką Honorową Pol­
skiego Związku Motorowego i Honorową Odzna­

ką Jubileuszową XX - lecia PZM.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY
POLSKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWEGO

23812g

Dnia 14 maja 1966 r. zmarł śmiercią tragiczną, 
nasz długoletni pracownik

Franciszek Plewa
W Zmarłym straciliśmy z dobrego fachowca 

' ‘ ' i przyjaciela.oraz serdecznego kolegę 
Cześć Jego 

Wyprowadzenie zwłok 
na Starołęce, nastąpi w 
o godzinie 17.

pamięci!
z kaplicy cmentarnej 
dniu 18 maja 1966 r.

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA
WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskich Zakładów Ceramiki Budowlanej 
w Poznaniu.

K3508

Dnia 13 maja 1966 r. zmarł, po krótkich 1 cięż­
kich cierpieniach, nasz nieodżałowanej pamię­
ci, dobry przełożon-y i kolega, śp.

Stefan Konik
kierownik Ciastkarni Nr 1

Pamięć o Nim zachowamy na zawsze.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 16 bm. 
0 godz. 15 na cmentarzu na Głównej.

ODBIORCOM USPOŁECZNIONYM 

większą ilość SKRZYŃ DREWNIANYCH 
w dobrym stanie — po zł 25,— za sztukę.

Zgłoszenia telefonicznie: nr 536-44 — względnie
pod wyżej wymienionym adresem.

Wózki dziecięce najnow­
sze modele głębokie, spa-
cerowe 
twórnia 
nr 18a.

poleca Wy- 
Orzeszkowej 

23609g
Jawę 250, okazyjnie sprze 
dam. Stan bardzo dob­
ry. Walczak, Gniezno, 
Warszawska 12 m. 2.
__ ___________ ________7443p

K2968

Bydgoszcz! Pokój z uży- i 
walnością kuchni, zamie I 
ni emerytka, na pokój z | 
kuchnią w Gnieźnie, | 
względnie pokój na wiej 
skiej plebanii. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7444p.

GARAŻU 
dla samochodu marki 

„ŻUK” 
wjazd do garażu 
powyżej 2,10 m 

wysokości 
POSZUKUJE 
MHD - Artykułami 
Gospod. Domowego 

Poznań, 
ul. Konfederacka, 

barak 5, 
wzgl. tel. 670-263.

M3280

Komunikaty

Parcelę budowlaną 0,75 ha 
zelektryfikowaną. Obor­
niki, Powstańców Wlkp. 
nr 18 . 23441g

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, rewitu V 
— podaje do wiadomości, że dnia 21 czerwca 1966 r. 
o godz. 11.30 w Sądzie Powiatowym dla miasta Po­
znania, ul. Młyńska la, pokój 234 — odbędzie się 
LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położonej w Pozna­
niu — Minikowie, ul. Iłżańska 68, zapisanej w księ­
dze wieczystej Kw nr 5579 na rzecz Władysławy 
Górnej.

Nieruchomość o powierzchni 1043 m* stanowi dom 
mieszkalny jednokondygnacyjny, pięcioizbowy, z za­
budowaniami gospodarczymi i małym sadem.

Suma oszacowania wynosi 187.650,— zł, a cena wy­
wołania 125.100,— zł. Rękojmia wynosi 18.765,— zł.

K3162

Murarzy dwóch z pomoc­
nikiem na roboty elewa- 
cyjne przyjmie na stałe 
Przedsiębiorstwo Budo­
wlane — bud. Tadeusz 
Grobelski, Poznań, ul. 
Wieżowa 71. narożnik No 
we Zagórze. Zgłoszenia:
po godz. 15.

NauKa

23496g

Profesor matematyki u- 
dzieli lekcji. Szamarzew- 
skiego 16 m. 6. 21787g
Korepetycji fizyki, udzie 
lam. Tel. 634-90, po godz. 
18. Łęgowski. 7256p
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 21790g

Sprzedaż
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki. Po 
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50. dawniej Wrocław-
ska 26. 21977g
Filmową kamerę „Elek­
tra” — 16 m/m, korzyst­
nie sprzedam. Tel. 670-797. 
______________ __ 22466g
Magiel sprzedam. Matej- 
ki 66 m, 8. 21663g
Skuter Tounst - Heinkel 
prod. NRF, czterotakt, 
elektryczny starter, sprze 
dam. Drzymały 10 m. 2. 
_____________________ 23253g 
Wózki dziecięce najnow­
sze modele, poleca Szcze 
pańska. Czerwonej Armii
70. 22454g
Sprzedam około 16.000 szt. 
cegły rozbiórkowej leżą­
cej Poznań — Antoninku. 
Informacja: Sklep Spo­
żywczy Poznań, Dzierżyń
skiego 17b. 23627g

Sprzedam młocarnię 7 
kw. Lech Purolnik, Bru- 
dzyń, p-ta Janowiec.
________ ______________ 7260p 
Sprzedam żniwiarkę De- 
ring w bardzo dobrym 
stanie. Józef Wróblewski 
Obórka, p-ta Zdziechowa. 
__________ ____________ 7353p 
Sprzedam pianino w do­
brym stanie marki „Dry- 
gas”. Szamotuły, Rew. 
Październikowej 8.
__________________ 21782g
Sprzedam wózek dziecię­
cy, stan bardzo dobry. 
Telefon 503-95. 22196g

Samochody
Sprzedam nową Zastavę
750, Świebodzin, Swier- 
czewskiego 43. 21618g
Samochód DKW lub Ifa. 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23327g
,.Zastavę” po małym prze 
biegu, kupię. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
23338g.
„Warszawę” stan dobry, 
sprzedam. Gorzów, Matej 
ki 3 m. 5, tel. 35-65.

________________ 71990
Sprzedam samochód Oc- 
tavię, stan dobry. Leszno.
Reymonta 4. 72110
Sprzedam Warszawę M-20 
w stanie dobrym. rok 
1962. Pniewy, ul. Polna 
20, tel. 156. 7259p

Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią (kom­
fort) w ładnej dzielnicy 
— Zabrze, ul. Wyspiań­
skiego 4 m. 3 na równo­
rzędne lub większe w Po 
znaniu. Wiadomość: Ko­
chanowskiego 7 „Mosto­
stal” — Poznań, sekreta­
riat, telefon 429-17. 21830g

W dniu 13 maja 1966 r. zmarł nieoczekiwanie

Adam Norski
mągistę;r praw, ...........................

długoletni, zasłużony pracownik Poznańskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przem. nr 2

W Zmarłym straciliśmy oddanego Zakładowi 
Pracy wybitnego fachowca, serdecznego kolegę 
i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 ma­
ja br. o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Cześć Jego pamięci!
K3507 KOLEDZY DYREKCJA

Dnia 14 maja 1966 r. zmarła, nasza najdroższa 
matka, babcia, prababcia i teściowa, przeżyw­
szy lat 83, śp.

Maria Fiedler
z domu MISTERSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKI I RODZINA

Poznań, Śniadeckich 16 m. 1. 23826g

Dnia 15 maja 1966 r. zmarła, po ciężkich cier­
pieniach, namaszczona Olejami św., nasza naj­
droższa matka, teściowa i babcia, przeżywszy 
lat 72, śp.

Magdalena Staroń
z domu MALUŚKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 17 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUK 

23820g

Dnia 13 maja br. zmarł

Stefan Droszcz
kuchmistrz

W Zmarłym straciliśmy dobrego fachowca, 
kolegę i serdecznego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie, 

o czym donosi
GRONO KOLEGÓW

23804g

Dnia 15 maja 1966 r. zasnęła w Bogu, ooatrzo- 
na Sakramentami św., zakończywszy swój pra­
cowity żywot, pełen poświęceń i trudu nasza 
najukochańsza matka, teściowa, babcia, prabab­
cia, siostra i ciocia, przeżywszy lat 72, sp.

Agnieszka Wrzesińska
z domu NAGÓRSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie.

WSPÓŁPRACOWNICY ciastkarni Nr 1
23785g

P O Z N A N 
Grunwaldzka 19.

Poznań, Żmigrodzka 20.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKI Z RODZINĄ

23819g

Pokój balkonowy z przy 
należnościami, II ptr. w

Działki budowlane i o- 
grodnicze sprzedam. Pa­
derewskiego 1 m. 4.

 23013g

Przetargi

Sopocie zamienię na
równorzędne w Poznaniu. 
Poznań, tel. 716-69. 21856g
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje pokoju (wyłą­
czony lub sublokatorski) 
od miesiąca — lipiec. O- 
płata na okres jednego 
roku z góry. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 21703m.
Samotny urzędnik na ren 
cie, poszukuje pokoju z 
utrzymaniem lub bez — 
przy kulturalnej rodzi­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
21714m.
Zamienię pokój, kuchnię 
przy Parku Kasprzaka — 
ewentualnie na większe, 
najchętniej peryferie, o- 
kolice. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 21733m.
Starsza pani poszukuje 
niekrepujacego pokoju. 
Oferty Biuro Oełoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
21738m.
Przyjmę 2—3 panów na 
pokój. Górczyn, Gostyń­
ska 52, od godz. 16.

21851m

Nieruchomości
Sprzedam działki budów 
lane. Ul. Piątkowska 76. 

23842g
Willa wolnostojąca pięk­
na. komfortowej budowy 
nawet z meblami z powo 
du wyjazdu spiesznie do 
sprzedaży 550.000, zł, wpła 
ty 500.000,—. nowv piękny 
dom z wygodami 4.000 m! 
ogrodu na ogrodnictwo 
375.000.—, dom 5-pokojo- 
wy wolny, morga ogro­
du 280.000,—, dom nowy 
2-pokoiowy wolny z wy­
godami 170.000.— poleca i 
przyjmuje nowe zlecenia 
— Adamski Poznań. Ma-
tejki 33a. 23787g

Sprzedam gospodarstwo 5 
ha (ziemia buraczana) bu 
dynki nowe. Wojciechów 
ski Kamionka, p-ta Bu- 
dzisław, pow. Konin.

_____  7209p
Sprzedam dom 2 pokoje, 
kuchnia, ogród owocowy, 
1 i pół morgi, oparkanio 
ny. Łapieńska Uchoro- 
wo, pow. Oborniki.

7445p
Sprzedam połowę bliźnia­
ka 2 pokoje, kuchnia, ła­
zienka, w stanie surowym 
Kiekrz koło Poznania. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23751g

Zginęły dwa psy czarne, 
duża suka, mały pies. Od 
prowadzić za wynagrodzę 
niem. Poznań — Antoni- 
nek, ul. Jaromińska 15.

2.380 5g
6 maja br. zaginął pies 
średniej wielkości, maści 
czarnej z białymi łapka­
mi, białą szyją i pod­
brzuszem. Pies miał ob-
cięty ogon krótką
sierść. Uczciwego znalaz­
cę prosi o zwrot za wy-
nagrodzeniem Jurga.
Poznań, Raszyński 31a m.
4. 23805g
Zgubiono prawo jazdy — 
wydane przez PPRN Wrze 
śnia na nazwisko Janina 
Piotrowska. Września, —
Gnieźnieńska

R
7200p

Szlifierkę na siłę zamie­
nię na stołową 220 V. 
Tel. 670-797. 22465g
Podania, maszynopis pol­
ski, obcojęzyczny, steno­
grafowanie konferencji — 
wykonuje Koncesjonowa­
ne Biuro, tel. 592-23. mgr 
Krynicka, św. Józefa 5. 

23353g

Dnia 14 maja 1966 r. zmarła, po długich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św„ na­
sza kochana matka, babcia, i siostra, przeżyw­
szy lat 74. śp.

Teodozja Mytko
z domu ANTONIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 16.30 z kaplicy na cmentarzu w Żabi- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE, 
Poznań. Kotowo 56.

Dnia 15 maja 1966 r.

WNUCZKI I RODZINA
23853g

t '
rozstała się z tym świa-

tem, po długich cierpieniach moja ukochana, 
droga żona, najlepsza matka teściowa, babu­
nia, bratowa, szwagierka i ciocia, przeżywszy 
lat 50, śp.

Maria Szczęsnowska
z domu DURMENC

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
o godz. 15.40 na cmentarzu na Junikowie.

Poznań.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYN I RODZINA

23858g

Dnia 14 maja 1966 r. zginął śmiercią tragiczną, 
mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

Franciszek Plewa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 

o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na Starołęce.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUCZKI
Poznań, Pstrowskiego 32. 23795g

Dnia 15 maja 1966 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, 
teściowa, siostra, babcia i prababcia, śp.

Franciszka Pietrzykowska
I voto KEGEL, z domu NOWICKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 maja 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

K3534

Dnia 15 maja 1966 r. zmarł, po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
kochany mąż, nasz kochany ojciec, teść, dzia­
dek, przeżywszy lat 71, śp.

Marcin Nowak
Pogrzeb 

o godz. 16 
czowej.

mistrz szewski
odbędzie się w środę, dnia 18 bm. 
z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz-

W smutku pogrążeni
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 309 m. 1. 23843g

. irioiciernwiez (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępcaRedaguje Kolegium. Mman FlejS1|rowwz <seKr szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
redaktora naczelnego), Mieczysław ’ 8 30^17.30; redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85;
działy: sekretariat redakcji 657 6, w g • czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
dział łączności z czytelnikami - i"*®™8®’® ogłoszeń- Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony: 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa . prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” 1 Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
ogłoszeń redakcja me odpowiada. O Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W-7

Centralne Piwnice Win Importowanych w Poznaniu, 
ul. Woźna 9, tel. 587-38 — ogłasza PRZETARG NIE 
OGRANICZONY na wykonanie remontu 3 KUF do 
WINA o pojemności ca 7.000 litrów każda, w termi­
nie od 1 czerwca 1966 do 31 lipca j966 r.

Potrzebną dębinę Zakład posiada do ewentualnej 
wymiany klepek. Wszelkich informacji udzieli Gł. 
Mechanik Zakładu w godz. 7—15.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty należy 
składać w biurze Gł. Mechanika do dnia 21 maja 
1966 roku. Przetarg odbędzie się dnia 23 maja 1966 r. 
o godz. 11 w Dz. Gł. Mechanika Zakładu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
wykonawcy lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia powodów. K3040
Akademia Medyczna w Poznaniu — ogłasza PRZE­
TARG na DOSTAWĘ Z MONTAŻEM dla Państw. 
Szpitala Klinicznego nr 1 im. Pawłowa w Poznaniu,
ul.
a) l

b)

. Długa 1/2:
5 SZT. KOTŁÓW C. O. NA WODĘ o wydajności 
cieplnej 330.000 Kcal/h każdy, opalanych gazem, 
w terminie do 30. IX. 1966 r.;
5 SZT. KOTŁÓW C. O. NA PARĘ o wydajności
cieplnej 330.000 
w terminie do

Wymagane jest 
wykonawcy wraz 
regulacyjną.

Kcal/h każdy, opalanych gazem, 
1. VIII. 1967 r.
wykonanie kotłów z materiałów 
z pełną automatyczną aparaturą

Zaznacza się, że tak materiały jak i urządzenia 
winny być atestowane.

Oferty przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych, które składać należy w termi­
nie 7 dni od dnia ogłoszenia — w zamkniętych ko­
pertach — przyjmuje Dział Techniczny AM — ulica
Fredry 10, pok. 7, I piętro. K3128
GS „Samopomoc Chłopska” w Swarzędzu — OGŁA­
SZA PRZETARG na MODERNIZACJE istniejącej 
linii N. N., zasilającej plac składowania art. mas. 
w Swarzędzu przy ul. Wrzesińskiej 8, w/g doku­
mentacji kosztorysowe - technicznej, która udostęp­
niona jest do wglądu.

Oferty należy składać do dnia 25. V. br. Otwarcie 
ofert nastąpi 1. VI. 1966 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie wybór oferenta. K3383
Powiatowy Zakład Weterynarii w Środzie Pozn. — 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na ELE­
WACJĘ BUDYNKU w Środzie, ul. Kosynierów 20.

W przetargu udział brać mogą przedsiębiorstwa 
państwowe, społeczne i nieuspołecznione. Termin 
składania ofert do 25 maja 1966 r. _

Komisyjne otwarcie ofert nastapi 30 maja 1966 r.
Powiatowy Zakład Weterynarii zastrzega sobie 

prawo wyboru oferenta. » 22743g
Dyrekcja Państwowego Technikum Weterynaryjne­
go we Wrześni — ogłasza PRZETARG na roboty: 
MURARSKIE. DEKARSKIE, MALARSKIE, SZKLAR­
SKIE, INSTALACYJNE i inne w ramach bieżących 
i kapitalnych remontów na rok 1966.

Oferty należy składać w kancelarii Technikum do 
dnia 30 maja 1966 r.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, 

spółdzielcze i prywatne. 22371g
Cukrownia „Środa” PP w Środzie — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SAMOCHODU 
matki „WARSZAWA” PICK-UP. Cena wywoławcza: 
23.750,— zł.

Samochód można oglądać codziennie od godz. 10— 
13. Przetarg odbędzie się w dniu 3. VI. 1966 r. o go­
dzinie 11 w Cukrowni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i osoby fizyczne.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, do kasy 
Cukrowni, najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem 
przetargu. K3168

Dnia 14 maja 1966 r. zakończył swoje praco­
wite życie, opatrzony Sakramentami św., po 
z anielską cierpliwością znoszonych cierpie­
niach, mój najukochańszy mąż, nasz najdroż­
szy tatuś, teść, dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Antoni Marcinkowski
powstaniec wielkopolski

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu 
żałoby w Turwi, dnia 18 maja br. o godz. 10.15 
do kościoła parafialnego w Wyskoci, po czym 
pogrzeb.

W ciężkim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Turew, pow. Kościan. 23792g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 9—15.
Broni (Stary Rynek) —

godz. 10—15.
Historii m. Poznania 

(St Rynek) — g. 9—15.

ka 39) — „Wystawa foto­
graficzna „Polacy w sztur 
mie o Berlin” — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) 
„Prace Łódzkiego Towa­
rzystwa Fotograficznego” 
— godz. 10—19.

Klub Zakładowy ZNTK
(Robocza 4) — „Obiekty-

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — g. 10—15.

Narodowe — Al. Marcin 
kowskiego — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze — (Świer­
czewskiego 19) — g. 9—H5.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

wem po Wielkopolsce” — 
godz. 14—20.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 89) 
— ..Poznań — moje mia-
sto” godz. 15.30—19.30.

DVZURV

WYSTAWY
BWa Arsenał (St. Ry­

nek) — Malarstwo Wł. Bu 
czka I J. Kostki — godz. 
10—18.

Klub SARP (St. Rynek 
56) — „Projekty z zakre­
su planowania przestrzeń 
nego” — g. 9—15.

Biblioteka im. E. Ra­
czyńskiego (pl. Wolności) 
„Ze skarbca postępowej 
myśli polskiej” — godz.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — inter­
na, chirurgia, okulistyka 
(Garbary 17. tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20' obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
1 w miejscach oublicz- 
nych. tel. 99: nagle zacho
rcwania w domu tel.

10—15.
Pałac Kultury

stracje 
Szancera

książkowe
„Du- 

M.
godz. 10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo 
notypii barwnych „Kos­
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo 
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK - Ratajcza

544-44 I 544-45: porady le­
karskie, telefon 637-35, 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologlczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66.

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna cała dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
I Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul Grun­
waldzka 249. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wynadkl).

A
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Tramwaje w dniu 
Wyścigu Pokoju

W związku z przyjazdem i od­
jazdem zawodników Wyścigu Po­
koju nastąpią wstrzymania lub 
zmiany tras poszczególnych linii 
na niżej podanych odcinkacn:

18 bm. od godz. 16.30 zostaną 
wstrzymane tramwaje łączące 
śródmieście na odcinkach War­
szawskie—Rataje, Zawady—Rataje, 
Starołęka—Rataje, a odbywać się 
będzie na tych odcinkach ruch 
wahadłowy. Tramwaje zdążające 
od pl. Wiosny Ludów (linia 8 i 13) 
do Warszawskiego i Starołęki skie 
rowane zostaną w tym czasie na 
Garbary, natomiast tramwaje li­
nii 6 i 14 zdążające od Dworca 
Autobusowego będą skierowane do 
Traugutta. Linia 18 — od Rynku 
Wildeckiego przez pl. Wiosny 
Ludów, Czerwonej Armii, Most 
Uniwersytecki, Most Dworcowy, 
Dworzec Autobusowy, Marchlew­
skiego, Dzierżyńskiego, Dębiec.

Ze względu na przewidywanie 
dużego zainteresowania społeczeń­
stwa kolarzami w miejscu ich za­
kwaterowania tj. przed Hotelem 
Poznańskim, ruch tramwajowy 
linii 2, 5 i 9 w dniu 18 bm. od 
godz. 18 skierowany zostanie przez 
Czerwonej Armii do 19 bm. godz. 
12, z tym, że 19 bm. od godz. 5—8 
tramwaje pojadą normalnie przez 
pl. Wolności.

Autobusy i trolejbusy linii: 54, 
55, 57, 61, 62 , 65, 66, 67, 82, 84. 
103 na czas przejazdu kolarzy i 
zamknięcia trasy zostaną zatrzy­
mane a w miarę możliwości utrzy 
manę na skróconych trasach, (na)

„Marcinek** 
jodzie do Bułgarii
Od 17 do 24 bm. Teatr „Mar 

cinek” przebywać będzie w 
Bułgarii, gdzie w ramach go­
ścinnych występów zaprezen­
tuje 19 i 20 bm. w Płowdiw 
oraz 22 bm. w Sofii — spek­
takl opery dziecięcej Krzyszto 
fa Pendereckiego i Marka Sta- 
chowskiego pt. „Najdzielniej­
szy” oraz sztukę Józefa Rataj­
czaka „Słowik”* Zaplanowany 
jest także występ Teatru „Mar 
cinek” przed kamerami tele­
wizji w Bułgarii.

Z powyższych powodów 
„Marcinek” nie będzie czynny 
w Poznaniu od 17 dó 27 bm.

(na)

Na naszą notę w sprawie zakłócenia odbioru programu telewi­
zyjnego przez radiotelefony Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­

munikacyjnego („Na fali zakłóceń...”, „Głos” z 6 bm.) otrzyma­
liśmy bardzo szybkie, chociaż nie załatwiające tej sprawy, odpo­
wiedzi.

Najpierw telefonicznie ktoś z 
MPK usiłował nas przekonać, ze 
ponoć zakłócenia powstają tylko 
w telewizorach rozregulowanych. 
Bardziej w tej sprawie kompeten­
tne przedsiębiorstwo — Stacje Ra­
diowe i Telewizyjne — potwier­
dziło jednak nasze przewidywa­
nia: winowajcą jest radiotelefon 
MPK, który pracuje na często­
tliwości podobnej do częstotli­
wości pośredniej niektórych ty­
pów telewizorów („Szmaragd”, 
„Belweder”, „Neptun”); od siebie 
dodajemy — także „Wawel”. We­
dług tego wyjaśnienia zasięg za­
kłóceń ocenia się na około 200 m 
od siedziby MPK. I w tym przy­
padku byłby to wystarczający po­
wód do starań o zmianę zakresu 
częstotliwości radiotelefonu. Wie­
my zaś od naszych czytelników, 
że podobne zakłócenia występują 
również np. na Jeżycach i na Ju- 
nikowie, czyli na znacznie więk­

szym obszarze.

Pierwsze wykopy 
pod nowy szpital miejski

Pogotowie nadal bez lokalizacji

poznańskiej Siaróatea

9tnm^on^w przeinacza się na poznańskie inwestycje 
1U służby zdrowia w bieżącej 5-latce. Suma ta została 

ostatecznie zatwierdzona m. in. podczas wyjazdowego ko­
legium Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, jakie od 
było się w kwietniu w Poznaniu. Wszystko wskazuje więc 
na to, że planowane obiekty zostaną w terminie oddane do 
użytku.

Sztandarową niejako pozy­
cją wśród inwestycji poznań­
skiej służby zdrowia jest bu­
dowa szpitala miejskiego przy 
ul. Lutyckiej. Budowa tego 
obiektu, który w pierwszej fa 
zie będzie miał 650 łóżek (prze 
widziana jest dalsza rozbudo­
wa) już się rozpoczęła. Ekipy 
pracowników Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlane­
go nr 3 przystąpiły do wyko­
pów pod fundamenty główne­
go budynku. W tym roku ma­
ją oni przerobić 11 min. zł.

Koncert
Estrady Kameralnej

Ostatni w tym sezonie arty­
stycznym koncert Estrady Kame­
ralnej, cieszący się dużym powo­
dzeniem melomanów poznańskich 
odbędzie się w środę, 18 bm., o 
godz. 19.30 w Sali Czerwonej Pa­
łacu Działyńskich St. Rynek 78.

Atrakcją koncertu będzie nie­
wątpliwie 15-letni niezwykle zdol­
ny uczeń prof. Ireny Dubiskiej — 
Piotr Janowski (skrzypce). Towa­
rzyszyć mu będzie przy fortepia­
nie Zofia Vogtman. Następną parą 
wykonawców będą Mieczysława 
Łączna (sopran) i Michał Żmijew­
ski (fortepian).

Słowo wiążące Ryszard Klawit- 
ter. (na)

Przyjeżdża 
Teatr Żydowski

23 i 24 bm. w sali Teatru 
Polskiego wystąpi gościnnie ze 
spół Państwowego Teatru ży­
dowskiego. Wystawiona będzie 
komedia muzyczna „Surę 
Szejndł” ze znakomitą Idą Ka- 
mińską w roli głównej. Począ­
tek przedstawień o godz. 19.

(na)

Na razie 
tylko pisma.

Z otrzymanych przez redakcję 
wyjaśnień wynika, że Stacje Ra­
diowe i Telewizyjne co najmniej 
od dwóch miesięcy wysyłają pi­
sma do wydziału zwalczania za­
kłóceń Zjednoczenia w Warsza­
wie. Na razie bez skutku. Czy 
zatem długo jeszcze będziemy cze­
kać na decyzję Ministerstwa Łącz­
ności, które może przydzielić ra­
diotelefonom inny zakres często­
tliwości?

Radiotelefony MPK zakłócają 
odbiór programów telewizyjnych 
— jak wiemy — już od ponad 
roku. Trudno zaś sobie wyobrazić, 
że Ministerstwo Łączności zechce 
zafundować właścicielom „Szma­
ragdów”, „Belwederów” itd. ich 
wymianę na inne typy odbiorni­
ków telewizyjnych.

Czekamy więc na szybką decy­
zję. (tk)

Szpital przy ul. Lutyckiej ko­
sztować będzie w sumie 115 
min. zł i gotowy ma być na 
koniec 1970 roku.

Już w bieżącym roku Po­
znań otrzyma dwa gotowe 
obiekty. Będzie to przychod­
nia obwodowa przy ul. Ka­
sprzaka oraz żłobek na osie­
dlu Świerczewskiego. Jeżeli 
chodzi o przychodnię to bę­
dzie pierwszy tego typu wzór 
cowy obiekt przeznaczony dla 
lecznictwa otwartego. Projekt 
takiej przychodni, która obej­
mować ma swoim zasięgiem 
około 50—60 tys. mieszkań­
ców, został zatwierdzony 
przez resort i będzie realizo­
wany w różnych częściach na­
szego kraju. Ponieważ dzielni­
ca Grunwald ma znacznie wie 
cej mieszkańców niż przewi­
duje norma dla takiej przy­
chodni, trzeba będzie w przy­
szłej 5-latce pomyśleć o budo­
wie jeszcze jednego takiego 
obiektu dla tej dzielnicy.

Żłobek na osiedlu Świer­
czewskiego będzie dyspono­
wał 80 miejscami a koszt jego 
budowy, która ma być zakoń­
czona pod koniec br. wynosi 
5 min. zł.

W przyszłym roku rozpocz- 
nie się budowa długo oczeki­
wanych zakładów opieki spo­
łecznej. Przy ul. Mogileńskiej 
powstanie zakład dla prze­
wlekle chorych. Tego rodzaju 
obiektu Poznań dotychczas nie 
posiadał i chorych predestyno 
wanych do pobytu w takim 
zakładzie, umieszczano w róż 
nych częściach kraju. Powstać 
ma również zakład szkolenia 
inwalidów. W 1967 r. powsta­
nie jeszcze żłobek na Rata­
jach, oczyszczalnia ścieków w 
Szpitalu Miejskim im. Strusia 
oraz kotłownia w tymże szpi­
talu.

Oddział inwestycji Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Prezydium RN Poznania 
przygotował prawie w 100 pro 
centach dokumentację na 
wszystkie obiekty, które ma­
ją powitać w tej 5-latce. Nie­
stety, brak jest jeszcze lokali­
zacji dla nowej stacji Pogoto­
wia Ratunkowego. Urbaniści 
w dalszym ciągu upierają się 
przy koncepcji umieszczenia 
stacji na Górczynie. Jednak 
odległość, jaka dzieli to miej­
sce od innych dzielnic Pozna­
nia, skłoniła kierownictwo 
poznańskiej służby zdrowia 
do szukania innych rozwią­
zań. Na proponowane miejsce 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 
(tam, gdzie mieszczą się gara­
że PPTH) nie otrzymano zgo­
dy. Wydaje się, że problem 
trzeba jak najszybciej roz­
strzygnąć i nowa stacja po­
winna być zlokalizowana jak 
najbliżej śródmieścia. Według 
planu budowa stacji pogoto­
wia ratunkowego ma rozpo­
cząć się w 1968 r. Również w 
tym roku mają ruszyć prace 
przy budowie bazy dla kolum 
ny transportu sanitarnego oraz 
domu rencisty na 100 miejsc.

Plan 5-letni przewiduje jesz 
cze rozpoczęcie (dokończenie 

w 1971 roku) zakładu dla 
dzieci głęboko niedorozwinię­
tych na 100 miejsc, (st)

Pożyteczna impreza
W roku ubiegłym Zarząd 

Główny ZMS, w porozumieniu 
z Ministerstwem Kultury i 
Sztuki oraz wydawnictwami 
ogłosił IV Ogólnopolski Tur­
niej Czytelniczy ZMS. Obecny 
turniej ma szczególne znacze­
nie, jako że zbiega się z kul­
minacyjnym rokiem obchodów 
Tysiąclecia państwa polskiego.

Wykaz turniejowych książek 
obejmuje 12 pozycji, zasadni­
czo z literatury Polski Ludo­
wej plus „Przedwiośnie” Że­
romskiego. Chcąc zaintereso­
wać turniejem młodzież Za­
rząd Dzielnicowy ZMS wspól­
nie z Uniwersytetem Robotni­
czym ZMS zorganizował ostat­
nio w auli Studium Nauczy­
cielskiego przy ul. Szamarzew­
skiego 89 imprezę, podczas któ 
rej autorzy Teatru Polskiego 
w Poznaniu: Irena Grzonka, 
Zdzisław Wardejn, Rajmund 
Jakubowicz i Zbigniew Szpecht 
recytowali fragmenty kilku po 
zycji turniejowych: „Kolum­
bów” Bratnego, „Przedwio­
śnie” Żeromskiego i „Tańczą­
cego jastrzębia” Kawalca. Sala 
reagowała bardzo żywo i ta 
sceniczna propaganda zdała 
chyba w pełni egzamin.

Dodatkowo zorganizowano 
stoisko Domu Książki, gdzie 
można było nabyć przede 
wszystkim pozycje młodzieżo­
we. Na zakończenie imprezy 
wystąpił zespół big beatowy 
„Pechowcy”* (ad)

do redahto

utor notatki (pt. „Obycza 
je” z 21. IV. br.) w częś­
ci dotyczącej dbałości o 

estetykę w lokalach „Merku­
rego” wykazuje chyba jakieś 
nienadążanie za postępem cza 
su. Minęły już przecież czasy 
„proletkultu”, kiedy to — z 
przyczyn obiektywnych — zja 
wiska kultury społecznej kla­
syfikowano według tego jak 
tam ktoś się ubiera. Wytwor­
ny strój mógł być nawet — i 
słusznie — poczytany jako oz­
naka przynależności do wro­
giej klasy burżuazyjnej...

Ale czasy się zmieniły i dziś 
na wytworne ubranie stać nie 
tylko ludzi ze sfer inteligencji 
technicznej, najlepiej zarabia­
jących, ale także robotników, 
chłopów, rzemieślników itd. 
Ba, często młody człowiek, 
który niedawno ukończył za­
sadniczą szkołę zawodową za­
rabia więcej, niż jego niedaw­
ny nauczyciel, posiadający 
wyższe studia i może sobie za­
fundować np. białą koszulę i

Kto znalazł?
Pan Antoni Cwojdziński, eme­

ryt, lat 90, zgubił 15 bm. w 
okolicy Sołacza lub restauracji 
„Wypoczynek” książeczkę PKO z 
wkładem 100 zł oraz gotówką 800 
zł. Uczciwego znalazcę prosimy 
o zwrot zguby pod adresem re­
dakcji „Głosu Wielkopolskiego”, 
ul. Grunwaldzka 19, pok. 59. (i)

Przy okazji trwających obecnie 
Dni Opieki nad Zabytkami warto 
przyjrzeć się i naszym, poznań­
skim budowlom z przeszłości. 
Ułatwił czytelnikom owo spoj­
rzenie nasz redakcyjny fotore­
porter K. Przychodzki. W jego 
wykonaniu prezentujemy trzy 
fragmenty z poznańskiej Starów­
ki (od góry): po lewej — zegar 
na średniej wieży Ratusza z wi­
docznymi inicjałami kcóla Stani­
sława Augusta, po prawej —• 
fragment ratuszowej attyki z pię­
knie kutym żygulcem i wreszcie 
u dołu — przyjemny zakątek na 
południowej stronie Ratusza (od 

strony Arsenału), (c)

„Obgczaje" 
raz jeszcze

nie tylko to. Dlatego można 
wymagać, by ludzie w okre^-. 
słonych miejscach (lokalach, 
teatrach, urzędach) przebywa­
li w obowiązujących strojach...

JANUSZ WENTLANDT 
Wiry, ul. Łęczycka 5

RED: W notatce pt. „Obyczaje”, 
o której wspomina nasz Czytelnik 
nie napisaliśmy wyraźnie jak po­
winien wyglądać klient „Merku­
rego”. Nie to było zresztą celem 
tej notatki. Nie należymy do tych, 
którzy pochwalają nieelegancki 
wygląd niektórych gości w na­
szych lokalach gastronomicznych. 
Ale równocześnie twierdzimy, że 
nie biała koszula świadczy o czło­
wieku. W tym dniu, który dal po­
wód do napisania tej notatki, w 
„Merkurym” działy się naprawdę 
rzeczy dziwne (i nie tylko w tym 
dniu). Bo jakże nie nazwać dziwa­
mi faktów, kiedy nie pozwolono 
wejść do sali, w której się „tylko 
tańczy” dziekanowi jednej z poz­
nańskich wyższych uczelni, dlate­
go, że był w koszuli koloru kre­
mowego; nie pozwolono również 
wejść kilku innym panom, mimo 
że „okryci” byli eleganckimi i dob 
rze skrojonymi garniturami, lecz 
niestety w modnych kolorowych 
koszulach. A tymczasem w wielu 
krajach — jak wiadomo — moda 
zdążyła się co nieco zmienić. Nie 
zawsze nosi się już tam gładkie 
białe koszule.

Osobiście mam wielu znajomych, 
noszących bardzo drogie kolorowe 
koszule „non-iron”, do wytwor­
nych i eleganckich ubrań — tzw. 
strojów „obowiązujących”; mogę 
dodać — znajomych z różnych 
warstw społecznych. Zakładam, że 
żaden z nich nie wejdzie do „za- 
ściankowo-europejskiego” lokalu 
„Merkurego”, którego kierownic­
two uwielbia kolor biały. Nie w 
nim chyba problem. Oj, nie nadą­
żamy za postępem czasu, nie na­
dążamy! (jm)

INFORMUJEMY
W klubie „Od nowa” odbędzie 

się dzisiaj o godz. 19 publiczna dy­
skusja na temat Poznańskich Ig- 
rów Żakowskich, które odbyły się 
7 i 8 bm. Organizator spotkania — 
Rada Okręgowa ZSP, zaprasza 
wszystkich chętnych do wzięcia 
udziału w dyskusji.

Na koncert rozrywkowy w wy­
konaniu zespołu z Liceum im. Ka­
sprzaka, zaprasza dzisiaj o godz. 
19 Klub ZNP, pl. Wolności 5.

Dyskusję na temat ochrony przy 
rody i zdrowia człowieka w wa­
runkach współczesnej cywilizacji 
urządza Liga Ochrony Przyrody 
dzisiaj o godz. 18 w Pałacu Kul­
tury.

Do 15 czerwca trwać będą na 
Wildzie i Starym Mieście zapisy 
do przedszkoli na rok 1966/67. Za­
interesowani rodzice powinni ode­
brać w przedszkolach kartę zgło­
szenia i po wypełnieniu zwrócic 
ją w odpowiedniej placówce.

Na koncert dyplomowy studen- 
tów zaprasza Państwowa Wyższa 
Szkoła Muzyczna dzisiaj o godz. 
18 do auli przy ul. Czerwonej Al* 
mii 87.

Koszowanie gołębi pocztowych 
do wzlotu na Stadionie im. 22 Lip­
ca odbędzie się dzisiaj o godz. W* 
przy ul. Spichrzowej 25. Dostarczę 
nie gołębi obowiązuje wszystkich 
członków Polskiego Związku Ho­
dowców Gołębi Pocztowych — Gru 
pa Lotowa III.

TEATRY

Ma) 
17 

wtorek

Paschalisa, 
Sławomira

Słońce: 3.58—19.41

POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Z miłości 
się umiera”; OPERA — g. 19 „Hal­
ka”; OPERETKA — g. 19 „Eks­
portowa żona”; MARCINEK — nie 
czynne.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 „Pieski 
świat” (Mońdo cane — włoski, 16 
1.), g. 20 — seans zamkn.; APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Pieczone gołąbki” (poi., 11 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Dwaj z Teksasu” (USA, 
11 1.); CZTERNASTKA — nie­
czynne; GONG — g. 10 i 12 „Ła­
tający profesor” (USA, 9 1.), g- 
16, 18 i 20 „Wielki skok” (franc., 
16 1.); GRUNWALD — g. 17 i 19.30 

„Morderca na urlopie’’ (jug., 16 
1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13 i 15.30 
„Śniegi w żałobie” (USA, 12 1.), 
g. 18 i 20.15 „Z zamkniętymi oczy­
ma” (węg., 16 1.); HUTNIK — nie­
czynne; KOSMOS — g. 18 „Próba 
miłości” (jug., 16 1.), g. 20 SDKF 
„Podróże Sullivana” (USA); MAL­
TA — g. 16, 18 i 20 „Oskarżony” 
(czeski, 14 1.); MINIATURKA — 
g. 15, 17.30 i 20 „Liliomfi” (węg., 
16 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Wrak Mary Deare” — 
(ang., 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 
i 20 „Dziecko czeka” (USA, 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 — 
„Świat Henry Orienta” (USA, 14 
1.); PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Lemoniadowy Joe” — 
(czeski, 14 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 13.30 „Ka­
pral i inni” (węg., 11 1.), g. 10, 16 i 
19.30 „Faraon” (poi., 16 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — nieczynne; 
SCALA — g. 16, 18.15 i 20.30 „Złoto 
Alaski” (USA, 16 1.); TĘCZA — g. 
16 i 19 „Ameryka, Ameryka” — 
(USA, 18 1.); WARTA — g. 10— 
13.30 „Non stop" przegląd filmów 
dokumentalnych (7 1.), g. 15, 17.30 
i 20 „System” (ang.. 18 I.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — nie­
czynne; WILDA — g. 9.30, 12.30, 16 
i 19.30 „Rudobrody” (jap., 16 1.);

WRZOS (Luboń) — g. 17 „Czarny 
aksamit” (NRD, 16 1.), g. 19.15 — 
„Szeherezada” (franc., 16 1.);
WRZOS (Mosina) — nieczynne; 
ZNICZ (Żabikowo) — g. 19 „Witaj­
cie! Wstęp wzbroniony” (radź., 11 
1.); FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”.
RADIO

WTOREK: PROGRAM I — Fala 
1322 ni i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 8.15 Muz. rozryw­
kowa; 8.45 „O zdrowie człowieka”; 
9 Dla kl. VI „Obrazki z przeszło­
ści”; 9.20 Tańce symf.; 9.40 Dla 
przedszkoli słuch, pt. „Na ulicy”; 
10 Malutka kobieta — opow.; 10.20 
„Rytm i piosenka”; 11.25 Polska 
muz. operowa; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; -12.10 „Na swojską nu­
tę”; 12.25 „Antykwariat z kuran­
tem”; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. V pt. „Kiermasz 
piosenek”; 13.25 Z twórczości kom­
pozytorów norweskich; 14 Rolni­
czy kwadrans; 14.15 „Sportowcy 
wiejscy na start”; 14.30 Konc roz­
rywkowy; 15.05 Dla szkół średnich 
„Biologia przyszłości”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 Konc. 
dnia; 18.45 Kurs jęz. ang.; 19 — 
„Praktyczna Pani”; 19.10 „Maj nad 
Odrą” — reportaż; 20.30 „W krę­

gu muz. romantycznej”; 21 „Sere­
nada” słuchów.; 22.08 Nastrojo­
we melodie; 22.20 Notatnik kultu­
ralny; 22.30 Mel. tan.; 23.15 „Jazz 
dla tych, co jazzu nie lubią”; 23.45 
„Melodie na dobranoc”; 0.05 Pro­
gram nocny z Katowic.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8 Po jednej pio­
sence; 8.15 Kurs jęz. rosyjskiego; 
8.35 Aud. Ośrodka Badań Opinii 
Publ.; 8.45 Muz. operetkowa i fil­
mowa; 9.30 Z życia ZSRR; 10.05 — 
Z twórczości R. Schumanna; 10.50 
„Trędowaci” fragm. pow.; 11.10 
„W obiektywie naukrk 11.20 Po­
radnia rodzinna; 11.25 Konc. orki 
i zesp. rozrywk.; 12.25 Rosyjska 
muz. popularna; 12.50 „Uczelnie 
Szwajcarii” felieton; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Pog. pt. 
„Uwaga — trucizna”; 13.20 G. ająca 
szafa; 13.50 „Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy”; 14 A. Dworzak: 
Uwertura koncertowa „Karna- 
war’; 14.10 Muz. ludowa Norwegii; 
14.30 „Zielone sygnały”; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15.30 Dla dźieci pt. 
„Z pięciu miast”; 16.05 Public, 
międzynarodowa; 16.30 Transm. z 
VII etapu WP; 17.30 Felieton. „Po­
znań literacki”; 17.55 Komentarz 

społeczny; 18.15 Transm. z zakoń­
czenia VIII etapu WP (dookoła 
Warszawy); 18.50 Uniwersytet Ra­
diowy pt. „Międzywojenne dwu­
dziestolecie’'?; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Kalejdoskop kulturalny; 20 
„Od Wąskiego do Szymanowskie­
go”; 20.30 III dyskusja „Jacy je­
steśmy”; 21.27 Oficjalne wyniki 
VIII etapu WP z Warszawy oraz 
sprawozd. z indywidualnych mi­
strzostw Polski w boksie z Wro­
cławia; 21.50 „Wyobraźcie sobie” 
— słuch.; 22.20 Aud. światopoglą­
dowa; 22.35 Kompozytor Tygodnia 
— M. Mussorgski; 23.02 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA

WTOREK: 9.35 „Co słychać mło­
dy człowieku” — film fab. prod. 
węg.; 10.55 Język polski dla kl. 
VII i X — A. Fredro — „Zemsta” 
z cyklu „Dzieje dramatu”; 16.15 
Politechnika TV — Kurs Przygoto­
wawczy — Fizyka (praca i moc 
prądu elektrycznego — prawo Jou 
le’a); wykładowca: doc. R. Sos­
nowski; 16.45 Wiadomości; 16.50 
Dla młodych widzów — „Moje 
miejsce w życiu”; 17.20 „Wiosen­
ka” — program rozrywkowy; 17.55 

XIX Wyścig Pokoju — sprawozd. 
z VIII etapu (dookoła Warszawy 
— 108 km); 18.50 informator tu­
rystyczny; 19 „Deszcz i grad’', 
19.25 Dobranoc i dziennik; 20 „Wy­
cinanki”; 20.20 „Co słychać młody 
człowieku” — film fab. prod. 
gierskiej (I. 16); 21.40 Z cyklu - 
„Na wielkim ekranie” — program 
pt. „Film i nastolatki”; 22.10 Dzien 
nik; 22.25 Politechnika TV — 
Przygotowawczy — Fizyka " 
powt.; 22.55 17 lekcja jęz. franc.

ŚRODA: 8.40 „Maszeńka” — fab’ 
film radź.; 9.55 Program szkolny 
(kl. VII) — „Wychowanie oby­
watelskie”; 10.55 Fizyka (kl. ” 
16. Politechnika TV Kurs przyf^ 
towawczy — Matematyka; 16-38 
Wiadomości; 16.40 Wyścig Pokoi 
— sprawozd. z zakończ. IX etap 
na trasie Kutno—Poznań; 18 SP 
wozdanie sport.; 19.20 Dobranoc 
Dziennik; 20 Nowela filnio 
prod. franc. — „Skazany 
śmierć” 20.30 Magazyn 
wid”; 20.55 Koncert Młodych; 2L 
Dziennik; 21.40 politechnika * 
Kurs Przygotowawczy — Maten 
tyka; 22.10 17 lekcja jęz. f05*? 
skiego; 22.25 W pracowniach P 
znańskich naukowców.

Zastrzega się prawo zmian.
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